
Piątek, 9 (21) sierpnia 1874. Jtó. 166.

Prenumerata miejscowa:
ben odnoszenia:

Na ro k  . . .  9 rsr.
„  (5 m iesięcy . 4 50 k.
,, 3 miesiące . 2 25 k.

1 miesiąc . . — 75 k.
odnoszenie dopłaca się 

5 kop. m iesięcznie.

»>
Za

Prenum era ta  xam ie jscow a
z odsylką pocztą: 

N a r o k  . . . . 12 rsr.
6 miesięcy . • 6miesięcy 
3 miesiące 
1 miesiąc

»»
J)

P r e n u m e r a t a  p r z y j m u j e  s i ę :  w Warszawie, w głównym kantorze Redakcji Za ogłoszenia pobiera sie: za jeden raz sześć kopiejek ®d wiersza druku lub jego miej-
t .  d .  —przy ulicy Miodowej Nr. 487 i w innych jej kantorach miejskich: — w St. Petersbnrgn, 1 3 / W  J F R F N A S T Y  BCa’ za tiwa razy’ kopiejek, za trzy razy, dwanaście kopiejek i

w  k s i ę g a r n i  A. T. Bazunowa na Newskim Prospekcie w domu Olchinowej: w Moskwie, * Oddzielne numera sprzedają się po 5 kopiejek.
w księgami J. S. Sołowiewa.

Kalendarz p raw osław ny .

W sobotę, 1 0 ( 2 2 )  sierpnia, —  iw . L aw rentija mucz. arch. 

W  niedzielę, U  (2  3 ) sierpnia, —  iw. Ew ila i Feodora mucz. 
W  poniedziałek, 12 (2  4 )  sierpnia, —  iw . Fo tija  m ucz.

Słońce wsoh. o god*. 4 min. 53 , zaoh. o gods. 7 inin. 11.

W YCHODZI CODZIENNIE,  PRÓCZ DNI NIEDZIELNYCH I ŚW IĄ T E C Z N Y C H .
Spostrzeżenia  m eteorologiczne

ilogiarcxuiie p r ie i ebserwatorjum  warszawskie. 
Dnia 8 (20) Sierpnia 187i  roku.

Ciśnienie po­
wietrza spro­
wadzone do 0°

Temper, pow. 
podług Coiojn- 

sza.
Wilgoć % Kierunek

wiatru.

g- 7 7 5 9 .6 +  14.2 73 północny.
1 7 5 8 .3 +  2 0.8 53 północny.
9 75 6 .6 +  18.3 40 północny.

Kalendarz rzym sko-kato lick i.

W  sobotę, 10 (2 2 ) sierpnia, —  św. Symforjana.
W  niedzielę, U  (2 8 )  sierpnia, —  iw. Filipa Benicjusza. 
W  poniedziałek, 12 (2 4 )  sierpnia, —  iw. Bartłomieja.

Wysokość wody na Wiśle stóp 0 cali 8.

DZIAŁ URZĘDOWY.
* R ada Państw a, 

E konom ji Państw a i

w połączonych D epartam entach 
P raw  i na O gólnem  Zebraniu.

F inansów  'K r t n w i i w w  p rz e d s ta w ie n ie  M in ir t r a  Ł m a n e o w  o

powinności w naturze, uchwaliła:
I  P ro jek t U staw y o przekształceniu wojskowej 

kw aterunkow ej powinności przedstawić do Najw yższego 
Je g o  Cesarskiej M ości zatw ierdzenia.

I I .  P o  nastąpieniu Najwyższego zatw ierdzenia, po- 
mienioną U staw ę wprowadzić w w ykonanie od 1 sty­
cznia 1 8 7 5  roku  we wszystkich g u b e rn ja c h i ^ w o d a c h  
C esarstw a, z wyjątkiem  F in landji, guberni) K rólestw a 
Polskiego, K ra ju  K aukazkiego i Z akaukazkiego i je - 
n ra ł-gubernatorstw a Turkiestańakiego, w zam ian i v 
uzupełnieniu odpowiednich artykułów  U staw y o po. 
winnościach ziem skich i w zamian N ajwyżej zatwierdzeń 
nych, 31 m aja 1872 r., przepisów o zaopatryw aniu w
kw atery  jenerałów  ^ ^ ó w . ^  ln%0 Kom isje K w ate­

runkow e i 2 ) z a p rz e s ta ć : a) opłat kw aterunkow ych, po- 
E a n y c h  tak na zasadzie oddzielnych N ajwyżej za­
tw ierdzonych postanowień, jak  i na  podstawie art. 269 
i 370 U staw y o powinnościach ziemskich i w edług u- 
chw ał gminnych; 5) rozchodów, dokonyw anych z ogól­
n y c h  dochodów miejskich na kw aterunkow e potrzeby 
woisk, w te j liczbie na u trz y m a n ie  koszar, tak cywil­

ne iak  i Inżynierskiego wydziału, Zarządów N om en- 
odwachów i fortecznych budowli koszarowych,

„,-az n a ’ w ypłacanie kw aterunkow ego urzędującym  przy

u d z ie la n ia  m ia s to m  z a p o m ó g  n a  z a o p a try w a n ie  w o jsk

w ^ y ozchody na nEVj em gmachów na lokale woj­
skowe, dokonyw ane obecnie na rachunek skarbow ej o- 
u łatv  ziemskiej, oraz miejscowych, ziemskich i miej- 
S  funduszów, jeżeli najem tych gmachów, z powo­
du nieupłynięcia term inu kontraktów  m e może ustać o< 
1 stycznia 1875 roku, przyjąć na rachunek K asy 1 ań-
StWft.V  Najwyżej zatw ierdzoną 25 kw ietnia 1872 roku  
uchw ałę R ady Państw a o zaopatryw aniu w kw atery  u- 
r  tędników Zarządów W ojskow o-O kręgow ych i Zarzą­
dów wojsk miejscowych, oraz urzędników  i majstrów 
klasow ych w ydziału A rty lerji, zachować w swej mocy 
czasowo, aż do zdecydowania drogą prawodawczą kw e­
stii o praw ie tych osób do takiego zaopatryw ania i z 
zaliczeniem rozcliodu potrzebnego na dokonanie tak ie­
go zaopatryw ania, także czasowo na rachunek K asy
Państw a. „  . . .  ,

\ ’I . Poruczyć M inistrom  W ojny, Spraw  W ewnętrz- 
nych i F inansów , po wzajemnem porozum ieniu się z 
K ontrolerem  Państw a, oznaczenie rozm iaru lokalów, 
najm owanych tak  dla niższych stopni pod względem ku- 
S z n e i  objętości powietrza, ja k  i dla Sztabów  i innych 
zakładów  wojskowych, stosownie do potrzeby

* “ je g o  Cesarska Mość, 8 (20) czerwca, p o w y is ^  u - 
c. wałę R ady P aństw a N ajw yżej zatwierdzić raczył 
■wy mnać rozkazał.

•  Przez postanowienie J W .  W arszaw skiego J e n e ra ł-G u b e r ­
natora, z 80  lipca (1 1  sierpn ia) r .  b .  Policm ajster Od zia u 
w W arszawie, pułkow nik K osiński -  przeznaczony został na 
posadę pom ocnika warszawskiego ober-poUcmajstra, z ustanowio­
n ą  dla takowej etatem  p en sją , licząc od 1 (1 8 )  lipca r. ., . J .
od dnia wprowadzenia w wykonanie tegoż etatu.

U staw a sikół mierniciych.
(Najwyżej zatw ierdzona 8 ( 2 0 )  czerwca 187 4 r.)

1. Szkoły m iernicze mają na celu uksztnłcenie
techników  m ierniczych, którzy^ m ogliby y mianowa 
n i na posady m ierniczych powiatowych. .

2. W  każdej szkole ustanaw ia się dwie
z kursem  rocznym. . . . r ,

3. D o szkół m ierniczych przyjm ują się młodzi lu ­
dzie wszelkich stanów, mający co najmniej 15 lat. Li 
którzy ukończyli z korzyścią kurs nauk co najmniej 
nierwszych czterech klas szkół realnych lub co na j­
mniej pierwszych pięciu klas gim nazjów M inisterstwa 
O świecenia Publicznego, przyjm uje się bez egzam inu, 
a wszyscy inni po egzam inie wstępnym^ .

4 Uczniowie szkół m ierniczych, dzielą się na sty­
pendystów  i O swoim koszcie. L iczba pierwszych me 
pow inna przenosić 60 w każdej szkole a ostatnich 
przypuszcza się tylu, na ile p °z a •

5. P rzy  każdej są następujący urzędnicy: a)
zw ierzchnik szkoły, zawiadujący m ą po ejn a

fcSBr' H a - *O bowiązki nadzorców  i kierującego korespondencją, 
powinny być w miarę możności łączone z o owiąz ann
nauczycieli. , .

6. Zw ierzchnik szkoły mierniczej m ianuje się pr 
M inistra Sprawiedliwości z osób, k tóre  ukończyły kurs 
w Konstantynowskim Instytucie granicznym lub w je*

dnym  z wyższych zakładów  naukow ych, albo z osób 
znanych z swego pedagogicznego doświadczenia.

7. N a zw ierzchnika szkoły w kładają się te  same 
obowiązki, k tóre  w edług art. 39 Najw yżej zatw ierdzo­
nej 15 m aja 1872 r . U staw y szkół realnych w ydziału 
M inisterstw a O świecenia Publicznego, włożone są na 
dyrek to ra  tych szkół, z zastrzeżeniem, aby w przed­
miotach wskazanych w punktach h, c i^e pounem onego 
artyku łu , wnosił przedstaw ienie do Zarządu (grani­
cznego. _

8. N auczyciele zatw ierdzają się na posadach przez 
M inistra Sprawiedliwości; w ybierają się z osób które 
ukończyły kurs w K onstantynow skim  Instytucie g ra ­
nicznym , lub  m ających praw o do stopnia nauczyciela 
gim nazjum .

9. P rzedm ioty naukow e dzielą się pomiędzy n a a " 
czycieli będących w służbie przy szkole (pom iędzy osoby 
uczące na mocy najm u, w edług uznania zwierzchnika 
szkoły i za zatw ierdzeniem  M inistra Sprawiedliwości.

10. N adzorcy w ybierają się przez zw ierzohnika 
szkoły z tych samych o só b ‘co i nauczyciele iiza tw ie r­
dzają się na posadach przez M inistra Spraw iedliw ości. 
N a nich ciąży obowiązek bliższego nadzoru nad u czą ­
cym i się; obowiązani są także pom agać zwierzchnikowi 
szkoły w czuwaniu tak  nad ich moralnością, ja k  i nad
ich postępami.

11. O płata  za naukę, wysokość której oznacza 
K om itet N aukow y za zatw ierdzeniem  M inistra S p ra ­
wiedliwości, stanowi własność każdej z szkół  ̂ m ierni­
czych” i obraca się, w edług przedstaw ienia zwierzchni­
ka szkoły, za upoważnieniem  Zarządu G ranicznego na 
powiększenie pomocy naukowych, a następnie na w spar­
cie osób będących lub  które były w służbie przy za­
kładzie, oraz ich rodzin, a także na w ydatki n ieprze­
w idziane.

12. W niesiona opłata za naukę w żadnym razie m e
zw raca się. . . .

13. W  ciągu dwuletniego pobytu w szkole m iern i­
czej młodzi ludzie uczą się:

W  pierwszym  roku:
M a te m a ty k i ........................................
T o p o g ra tji ........................................  •
Rysunków , kolorow ania, w ypisy­

wania i podkładania planów . • •
P raw a granicznego i czynności g ra ­

nicznych .........................................................

lekcij.
lekcje.

lekcij.

lekcje.

W drugim  roku: 
M atem atyki (do trygonom etrji na

płaszczyźnie w ł ą c z n i e ) .............................
T opografji i niwelacji . . ■ • • 
Rysunków , kolorow ania wypisywa­

nia i podkładania p la n ó w .......................
P raw a  granicznego i t  d. • • •_

18 lekcij.

4
6

6
2

lekcje.
lekcij.

lekcij.
lekcje.

k lasy

18 lekcij.
L ekcje  przedmiotów mają być półtorago zinne, a 

rysunków  dw ugodzinne. P rogram ata  do  w ykładu k a ­
żdego przedm iotu, oraz przepisy egzam inów odbyw a­
nych przy wejściu do szkoły, przy prom ow aniu ucz­
niów z klasy do klasy i przy ukończeniu przez nich 
kursu  nauk, układają się w  K onstantynowskim  In sty ­
tucie granicznym , a po roztrząśnięciu w konferencji 
zatw ierdzają się przez M inistra Sprawiedliwości.

14. N auka w szkołach mierniczych trw a w ciągu 
całego roku, z w yjątkiem  dni niedzielnych i św iątecz­
nych, wakacij i polowych zatrudnień praktycznych. Na 
pierwsze wyznacza się jeden miesiąc, a na ostatnie dw a
i pół miesiące. . . . . .  . •

Uwaga 1-a. M inistrow i Sprawiedliwości pozostawia 
się, stosownie do miejscowych względów, _ oznaczanie 
dla każdej szkoły czasu tak wakacij, ja k  i polow ych 
zatrudnień praktycznych.

Uwaga 2-a. M iejsca do zatrudnień praktycznych 
w ybierają się i wyznaczają się za porozum ieniem  zw ie­
rzchnika szkoły z właściwą zwierzchnością, przyozem 
mieszkania we wsiach najm ują się.

15. Uczniowie na koszcie skarbu  otrzym ują stypen- 
djum  po 120 rub. rocznie. Ci którzy ukończą kurs 
nauk w szkołach z szozególnem odznaczeniem się przyj­
m ują się do służby cywilnej, bez różnicy stanu, z XIV 
klasą, a ci, k tórzy okażą ty lko dobre postępy, o trzy­
mują stopień mierniczych pryw atnych. Uczniówie na 
koszcie skarbu  pierwszej z tych dwóch kategorij mogą 
z w yboru zwierzchności i na w łasne żądanie, być w y­
syłani kosztem skarbu  (z rem anentów na utrzym anie 
szkoły) do K onstantynow skiego Insty tu tu  granicznego, 
a w razie zdania tam  egzaminu w eryfikacyjnego (szcze­
góły k tórego  mają być określone przez M inistra S p ra ­
wiedliwości) wstępują albo do m ierniczego, albo do in­
żynierskiego oddziału.

16. Pod względem odbyw ania obowiązku służby 
wojskowej, tym  którzy ukończyli _ kurs w szkołach 
mierniczych nadają się praw a drugiej kategorji.

17. P rzy  każdej szkole znajdują się K om iteta  N au­
kowy i G ospodarczy. K om itet N aukow y szkoły m ier­
niczej stanowią, pod prezydencją zw ierzchnika szkoły, 
wszyscy nauczyciele i nadzorcy.

18. K om itet G ospodarczy, pod prezydencją zwierz 
chnika szkoły, stanowią trzej nauczyciele lub nadzorcy

zatw ierdzani w  godności członków K om itetu przez Z a­
rząd G raniczny.

19. O bowiązki K om itetów  N aukow ego i G ospodar­
czego, oraz przepisy wewnętrznego porządku w szko­
łach, określają się w osobnej instrukcji M inistra S pra­
wiedliwości.

20. D o szkół m ierniczych stosują się przepisy za­
warte w art. 85— 92 i 95 rozdziału I I I  Najw yżej za­
twierdzonej 15 m aja 1872 roku  ustawy szkół realnych 
w ydziału M inisterstw a Oświecenia Publicznego.

* Komitet Wystawy Rolniczej w Warszawie podaje do 
wiadomości osóh interesow anych, że przez czas trw ania 
wystawy potrzebną będzie dla koni, bydła, owiec i trzo ­
dy chlewnej odpow iednia pasza, w szczególności zaś 
owies, siano i słotna, dla sk ładu k tó rych  przygotow ane 
będzie na placu W ystaw y stosowne pomieszczenie. P ra ­
gnący więc podjąć się dostaw y powyższych artykułów , 
zechcą najpóźniej do dnia 20 sierpnia (1 września) r. b. 
złożyć w kancelarji K om itetu W ystaw y odpowiednią 
deklarację, z oznaczeniem ceny każdego w szczególno­
ści artykułu.

* Zarząd Instytutu Muzycznego (Konserwatorjum), za­
wiadamia osoby interesowane, iż zapis uczniów i uczennic do 
Konserwatorjum na 1-e  półrocze roku szkolnego 18 74/7 5 roz­
pocznie się dnia 20 sierpnia (X września) 1874 r. i trwać bę­
dzie do dnia 2 9 sierpnia (10  września) 18 74 r., kurs zaś nauk 
otwartym zostanie dnia 8 (1 5 )  września 1874 roku. Pod ja- 
kiemi warunkami młodzież oDojeJ pici może być do Kouserwa- 
torjum przyjmowaną, objaśnia to bliżej Ustawa dla zakładu tego 
przepisana, o szczegółach której można powziąśó bliższą wia­
domość w Kancelarji Konserwatorjum codziennie od godziny 9 
do 3-ej po południu, wyjąwszy niedziele i święta. Zarząd wska­
zuje tylko w tej mierze główniejsze zasady, a mianowicie: 1)
że kandydat lub kandydatka ma mieć najmniej 13-ty, a najwię­
cej 20-ty  rok życia, wiek wcześniejszy i późniejszy w razie zdol­
ności nadzwyczajnych i dostatecznego usposobienia, nie może być 
przeszkodą do przyjęcia ucznia; 2) że opłata za naukę wynosi 
na pół roku rs. 2 5, która się wnosi do kasy Konserwatorjum w 
początkach miesiąca stycznia i września; 3) że kandydaci win­
ni złożyć: metrykę urodzenia, świadectwo szczepionej ospy, świa­
dectwo lekarza, że stan ich zdrowia pozwala na naukę śpiewu, 
świadectwo szkolne z usposobienia w czytaniu, pisaniu i znajomo­
ści 4-ch działań arytmetycznych; 4 ) że kandydat lub kandyda­
tka podda się egzaminowi w obec członków Zarządu, którzy o 
ich zdolności muzykalnej i przygotowaniu teehnicznem wyrzekną, 
i stosownie do złożonego egzaminu zapiszą na odpowiedni kurs. 
Przystępujący do egzaminu winni znać gamy we wszystkich to ­
nach i 'pozycjach, jak  również odegrać jednę lub dwie Etiud 
Czernego, Kramera i t. p., i pewien ustęp z jednej z Sonat Cle- 
mentiego, Beethovena lub innych; 5) że przedmiota wykładane 
są trzy razy w tygodniu : dla klas żeńskich, we wtorki, czwar­
tki i soboty; — zaś dla klas męzkich, w poniedziałki, środy i 
piątki. Lekcje rozpoczynają się o godzinie 9-ej z rana, a koń­
czą się o 3-ej po południu. W  myśl art. 7 5 Ustawy, ucznio­
wie pozyskujący patenta z ukończenia Konserwatorjum, mają tem 
samem uznaną kwalifikację ubiegania się o posady nauozycieli 
muzyki w zakładach rządowych, o miejsca odpowiednie w Cesar­
skich i warszawskich teatrach, oraz kapelach wojskowych i ko­
ścielnych, nakonieć trudnienia się nauczycielstwem prywatnem w 
Cesarstwie i Królestwie; 6) że uczniowie odznaczający się zdol­
nościami, pracowitością i moralnem prowadzeniem, uwalniają się 
od powinności rekruckiej przez cały czas zostawania w Konser­
watorjum i to nie inaczej, jak  na poświadczenie Zwierzchności o- 
negoż o wzmiankowanych przymiotach pomienionych uczniów; 7) 
w półroczu 1-m roku szkolnego 18 74/7 5 będą wykładane na­
stępujące przedmiota: a )  nauka śpiewu solowego; b) nauka
śpiewu chórowego; c) nauka solfedziów i czytania nut głosem; 
d )  nauka fortepianu, klasy wyższej i niższej; t )  nauka forte­
pianu dla śpiewających; f )  nauka skrzypców klasy wyższa i 
niższa; g) nauka violonczelli; h) nauka organów wyższej i niż­
szej klasy; i)  nauka ćwiczeń zbiorowych muzyki; k )  nauka re- 
ligji i rytuału dla organistów; l) nauka harmonji; m) nauka 
kontrapunktu; n )  nauka kompozycji i instrumentacji; o) nau­
ka języka ruskiego; p )  nauka języka włoskiego; q )  nauka dę­
tych instrumentów; r )  nauka kontrabasów; s) nauka fortepia­
nu dla uczniów kształcących się w grze na skrzypcach i instru­
mentach dętych; i) nauka Historji i Estetyki muzyki dla ucz­
niów kończących kursa; U) nauka Deklamacji dla śpiewaków i 
śpiewaczek. Nauka wszystkich instrumentów i przedmiotów z 
których Konserwatorjum wydaje patenta, jest w ogóle sześciole­
tnia, to je s t na sześć kursów rocznych podzielona, z wyłączeniem 
śpiewu solowego, którego liczba lat nauki, ze wzgędu na różny 
wiek, różne usposobienia i różny stan głosu uczących się, stoso­
waną jes t do osób pojedynczych. Jeżeli jednak szczególniejsza 
zdolność, pracowitość lub inne względy na to pozwolą, Zarząd 
może skrócić czas naukr. Kandydaci v. kandydatki przyjmują 
się do Konsewatorjum na jeden przedmiot główny pojedynczo 
wykładany i na przedmiota zbiorowe. W yjątek z tej ogólnej za­
sady stanowi śpiew, przy wykładzie którego konieczną jest nau­
ka gry na fortepianie, której kurs jest trzyletni. Do przedmio­
tów głównych należą: Śpiew solowy, fortepian, skrzypce, orga­
ny, violonczella i instrumenta dęte; wszystkie zaś inne przedmio­
ta wykładają się zbiorowo. Kandydaci i kandydatki życzący so­
bie zapisać się na dwa przedmiota główne, obowiązani są  ̂ wno­
sić opłatę za każden z osobna po rs. 2 5 na pół roku.  ̂ Kan ) 
daci nowo przybywający, zgłaszać się winni do egzaminów w to 
warzystwie rodziców lub opiekunów od dnia 2 0 sierpnia (1 wrze­
śnia) 1874 r. codziennie z rana od godziny 9-ej do 12-ej wyjąwszy 
niedziele i święta. 4 ,698.

* Czasowo pełniący obowiązki Dyrektora Szkoły realnej 
W Łowiczu, podaje do wiadomości, że zapis uczniów, życzących 
postąpić do pomienionej Szkoły, jak  również i przyjmowanie próśb 
trwać będzie od 16 (2 8) sierpnia do 21 sierpnia (2  września) 
r. b. Do prośby winny być dołączone następujące dowody: me­
tryka urodzenia, Świadectwo pochodzenia i szczepionej ospy. 4 ,906.

* Warszawska Kasa Oszczędności wraz z Kantorem po­
mocniczym przy Alei Belwederskiej pomieszczonym, w tygodniu 
upłynionym do dnia 4 ( 1 6 )  sierpnia roku bieżącego, włącznie, 
wydała książeczek nowych 54, na które, tudzież na dawniejsze 
w 37 7 wnioskach złożono rub. sr. 5 ,918  kop. 2 5. Na żą­
danie 181 uczestników (prócz procentu rub. sr. 99 kop. 6 6^, 
należnego za rok bieżący od całkowitych odbiorów), wypłaciał 
rub. sreb. 8,3 51 kop. 8 7 ^ , i umorzyła książeczek 5 6. Przeto 
uczestników 25 ,655 , posiada kapitał rub. sr. 901,821 kop. 88-^.

DZIAŁ WEWNĘTRZNY.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
• D nia  11 (23) lipca, we wsi Tucznejbabie, w gm i­

nie Łosieniu, w powiecie B en dińskim , grad w yb ił za s ie ­
w y  na p rzestr zeni 1,145 morgów. Szkody obliczono 
na 5,000 rub . Dziennik Gub. Petrokowski.

•  W ykaz cen produktów  i artyku łów  żyw n ośc i 
w  m- P ło c k u / od 16 (2 8 ) lipca  do 22 lipca (3 sierpnia) 
1874 rekn w łó czn ie . Z a czetwert: pszenicy I-go  gatun­
ku 15 rub. 94 kop., I i -g o  gatunku 13 rub. 28 */a 
kop., żyta I-g o  gatunku 9 rub. 84 kop., I l - g o . 
gatunku 9 rub. 35 kop., jęczm ienia I-g o  gatunku 
8 rub . 20 kop., I I  gatunku 7 rub. 79 kop., owsa 
I-g o  gatunku 5 rub. 90 kop., I i-g o  gatunku 5 rub. 41 
kóp., rzepaku 11 rub. 8 2 1/3 kop., grochu 11 rub. 7 kop., 
g ryki 8 rub. 20 kop., kartofli 4 rub . 10 kop., k a ­
szy jaglanej 21 rub. 32 kop., owsianej 20 rub. 50 
kop., jęczm iennej 12 rub . 63 kop., gryczanej grubej 15 
rub. 58 kop., drobnej 22 rub. 96 kop., m ąki pszen­
nej I-g o  gatunku  16 rub . 40 kop., U -g o  gatunku 13 
rub. 12 k., żytniej 10 rub. 66 k.; za funt: chleba pytlow e­
go 3 72, kop., razowego 2 l/s k°P., mięsa wołowego z o- 
pasów stepowych 12 kop., z nieopasów: I-g o  gatun­
ku  9 kop ., I l -g o  gatunku 8 kop., z wołów krajow ych 
11 ‘/a kop., cielęciny 9 kop., w ieprzow iny 10 kop.; ba­
ran iny  7 %  kop.; za pud: siana 40 kop., słom y 20 
kop; za wiadro: spirytusu 76°/0 T rallesa 6 rub. 15 
kop.; w ódki 4 6°/# T rallesa 3 rub. 50 kop.

(Dziennik Gub. Płocki).

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE.
* W  dniu wczorajszym, 8 (20) b. m., rozpoczęły się 

egzam in a roczne W warszawskich zakładach naukowych 
żydowskich, zarów no rządow ych ja k  pryw atnych.

* Warszawska Gazeta Policyjna zamieszcza następujący

wypadek m iejsk i:
  W  dniu onegdajszym, w ucząstku Zamkowym, cierpiący

melancholję Józef Waszczyński czeladnik szeweki, w zamiarze 
pozbawienia Bię życia, rzucił się z Nowego Zjazdu z 5-oj arkady 
na bruk, w Bkutek czego uległ ciężkiemu skaleczeniu obu warg 

i lewego kolana i wybiciu wszystkich przednich zębów. Ode­

słanym został na kurację do szpitala Dzieciątka Jezus i obecnie 
pozostaje w stanie bezprzytomnym.

* Tydzień g ie łd o w y . Zapewniona w upłynionym tygo­
dniu zgoda mocarstw, w celu uznania madryckiego rządu i 
przedsięwzięcia wspólnych środków przeciw karlistom, rozjaśniła 
widnokrąg pokojowy i wstrzymała na giełdach ruch wsteczny 
kursów, bez nadania jednak popędu do zwyżek zbyt śmiałych.

Giełda petersburgska i po podwyższeniu dyskonta w Lon­

dynie na 4 procent, zachowała walutę krajową w mocnem u- 
sposobieniu; dopiero w końcu tygodnia, gdy zlecenia z portów 
południowych dla trasantów ustały, zgodziła się na małoznaczną 
obniżkę. W  papierach zaś obroty były ograniczone, z powodu

przypadłego ultimo v. s. Na Pocz“tku * * * * *  Płaco*° »  
Londyn 3 3 » • /„ ;  Amsterdam 167;  Hamburg 286*/8; Paryż 
35 3 . / , ;  Belgja 8 54; Berlin wpłatę 94»/4; 14-dniowy 95, 'trzy­
miesięczny 95 3/ąi w końcu tygodnia za Londyn 3 3 % ; Amster­
dam 16  6 % ; Hamburg 287;  Paryż 3 5 2 % ,  a w podobnym 
stosunku inne dewizy. Imperjały, po większej części wysyłane 
na jarm ark Niższego Nowogrodu, na początku płacone 5 , 9 2 %  

do 5,9 3, w końcu spadły na 5,9 1. Zwiększona potrzeba go­
tówki dla tegoż jarmarku, wzmocniła także dyskonto. W  ogó­
le spodziewano się na sierpień więcej ruchu w skutek przy­

pływu gotówki: za dywidendę z 4 procentowych metalików, za 

amortyzację 4 -procentówej pożyczki komisji umorzenia, tak samo 
za świadectwa wykupne, listy zastawne ruskie, takież listy cen­

tralnego banku I I  serji, dywidendy rozmaitych towarzystw kolei



żelaznych, tow arzystw a B iałom orskiego, R owelskiego banku, za 

losowania 4-proaentow ycli biletów  m etalicznych K om isji um o­

rzenia i centralnego banku ziem skiego. N ajbardziej były po­

szukiw ane listy  zastawne prow incjonalne. W  końcu płacono za 

konsolidowane IV  em. 112  ljt , ren tę  \ 0 0 l/ 2; listy  zastawne 

banku centralnego 9 2 3/ 4; listy  zastawne [ruskie 102  */8; świa­

dectw a w ykupne 9 6 3/4. N a akcje bankowe wcale nie było 

pokupu.

G iełda w arszaw ska jednocześnie z giełdam i zagranicznem i 

używała także błogiego spoczynku, bez potrzeby fatygowania 

się do jak ich  bądź zmian ważniejszych, tak  w wekslach jak  i w 

papierach.

N a początku tygodnia płacono za B erlin długi 1 06 ,12  '/2, 

k ró tk i 1 0 5 ,8 2  y 2, Londyn dług i 7 ,1 7 , k ró tk i 7,17 ł/a» P a r)’ż 
8 6 ,1 0 , W iedeń d ług i 0 7 ,5 0  k ró tk i 9 8 ,2 0 , listy zast. ziems. 

4 °/0 I  ser. 9 3 ,3 5  I I  ser. 9 2 ,3 5 , 5 procentowe 1 8 6 9  r .  9 1 ,6 0 , 

listy  zast. m . W arszaw y I  ser. 8 7,7 0 , I I  ser. 8 8 ,6 5 ,  listy  li­

kw idacyjne 7 8 ,95  bilety  kredytow e 9 8 ,5 0 ;  p o ż . prem . z 186 4  

ro k u  17 3 x/a a z 1 8 6 6  r .  17 4 1/ 2, listy zast. ruskie 1 0 2 ; w 

końcu zaś tygodnia za -[Berlin długi 10 6,5, k ró tk i 1 0 5 ,8  0, 

L ondyn  długi 7,1 6 1/ 2, k ró tk i 7 ,17  1/2, Paryż 8 6 ,1  7 % ,  obroty 

w wekslach na  W iedeń prawie przycichły; za listy zast. ziem. 

4 °/0 I  ser. 9 3 ,1 0 , I I  ser. 9 2 ,1 0  5 procentow e z 1 8 6 9  roku  

9 1 ,7 5  listy likw . 79 , b ile ty  k redy tow e 9 8 y a, pożyczkę prem . 

z 18 64 r. 17 3 , a  z 186  3 r. 17 4 ,2 5 , listy  zastawne ruskie 
1 0 1 ,5 0 . W e w szystkich k ierunkach więcej było ofiarujących niż 

kupujących. {Gaz. Hand).

Z INNYCH G0BERNIJ.
* Niezbędność dla Kijowa nowego szpitala czuć 

się dawała oddawna już, dotychczasowy bowiem szpi­
tal nie odpowiada już wymaganiom teraźniejszym i 
znajduje się za miastem, dokąd trudno jest przenosić 
chorych o kilka wiorst, zwłaszcza podczas słoty. No- 
wy szpital miejski urządza się na 180 łóżek i mieścić 
się będzie w samym prawie środku miasta, w tak 
zwanym ogrodzie morwowym, w punkcie właśnie naj­
bardziej potrzebującym takiego zakładu. Jednocześnie 
powzięto w uniwersytecie myśl urządzenia nowych kli­
nik, dla dania studentom wydziału lekarskiego^ możno­
ści trudnienia się praktyką, dotychczasowe^ bowiem kli­
niki, znajdujące się w samym gmachu uuivyersyteckim, 
są niedostateczne, pod względem zarówno liczby łóżek, 
jak i jednostajności leczonych tam chorób. Szpital i 
nowe kliniki,—jak  piszą do gazety Golos,—zbudowane 
będą podług nowego systemu, tak zwanego barakowe­
go, w kształcie kilku pawilonów. Będą to budynki, 
drewniane na fundamencie murowanym, ogrzewane zaś 
będą za pomocą pary. Rada miasta Kijowa wyasygno­
wała na budowę szpitala 100,000 rs., żona zaś prezy­
denta miasta, księżna San-Donato, ofiarowała 12,000 
rs. na urządzenie przy tym szpitalu oddziału dla dzieci. 
Miasto ze swej strony wyasygnowało na tenże cel 
8,000 rs., i w ten sposób utworzyła się suma 20,000 rs., 
ze wszech miar dostateczna na urządzenie oddziału le­
czniczego dla dzieci.

* Z powodu zaprowadzenia powszechnego obowiąz. 
ku służby wojskowej, włościanie gubernji mohilew- 
skiej zaczęli myśleć o zakładania szkół ludowych. 
W  niektórych miejscowościach szkoły takie zostały 
już otwarte, w innych zaś zapadły uchwały co do po- 
h u d o W fin ia  douiów s z k o ln y e h .

* Podług Odeskiego Wiestnika, dyrektorowi szkoły 
realnej w Odesic podano przeszło 300 próśb O przyję- 
cio młodzieży do tej szkoły. Znaczny procent tych 
próśb wypada na takich uczniów, którzy opuścili gi­
mnazja klasyczne. Do liczby wyż przytoczonej Die 
włączono masy próśb zwróconych z powodu niedołą- 
ezenia dowodów wymaganych. Wakansów zaś w szko­
le tej jest tylko 56.

* Gazeta Nowosti przytecza następujący, pierwszy
u nas przykład ,,nauczyciela wędrownego.” P . W .
Zborski, młody człowiek, który ukończył dwa lata te­
mu nauki w jednym z uniwersytetów, posiadając nfe- 
wielki majątek dziedziczny, przedsięwziął, niezwłocznie 
prawie po ukończeniu kursów, podróż po Rosji z za­
miarem uczenia dzieci włościańskich czytać i pisać 
i rozpowszechniania pomiędzy włościanami wiadomo­
ści pożytecznych. Zatrzymuję się on w miejscowo­
ściach nieposiadających szkół i uczy bezpłatnie dzieci 
włościan miejscowych, dla osób zaś dorosłych miewa 
odczyty, w których zwraca głównie*uwagę na środki 
zdolne polepszyć gospodarstwa włościańskie. Podług 
gazety pomienionej, p. Zborski bawi obecnie w Peters­
burgu, zkąd uda się do gubernji archnngielskiej, gdzie 
rozwijać będzie w dalszym ciągti swą działalność nau­
czyciela wędrownego. Prowadzi on dziennik swoich 
podróży i wyda takowy jako osobną książkę.

* Kronszt. Wiestnik podaje wiadomość, że w końcu 
sierpnia mechanik Andrd dokonywać będzie w porcie 
kronsztadzkim próby nowo wynalezionych min torpe- 
dÓW. Taka mina podwodna, mogąca poruszać się sa­
moistnie przy pomocy powietrza zgęszczonego, podo­
bna jest do łodzi podwodnej p. Aleksandrowskiego. 
Wynalazca spodziewa się osiągnąć szybkość ruchu je ­
dnej wiorsty na 4 minuty, przyczem mina zanurzona 
będzie w wodzie na 9 stóp i kierowana będzie z brze­
gu w kierunku swego ruchu; długość miny wynosi 
około 20 stóp; eksplozja jej następuje przy pierwszem 
uderzeniu o statek nieprzyjacielski.

* Dnia 30 czerwca odbyła się w Taszkiencie licy­
tacja na wyroby oddziału rzemieślniczego tamecznej 
szkoły ludowej. Szkoła ta, kształcąca doświadczonych i 
zdolnych majstrów i czeladników, istnieje od niedaw­
nego czasu, mianowicie od trzech lat i założoną zo­
stała z polecenia wojennego gubernatora obwodu, je- 
nerał-lejtnanta Gołowaczowa. Uczniowie uczą się w tej 
szkole rzemiosł: stolarskiego, tokarskiego, szewckiego, 
introligatorskiego, krawieckiego, bednarskiego, tudzież 
haftu, robót siatkowych, wyplatania krzeseł, prania i 
prasowania bielizny. Znaczna liczba wyrobów uczniów 
tej szkoły zwraca na się uwagę dokładnością i trwałością 
roboty. W tym roku przyjęto do szkoły 90 młodych 
ludzi.

* Z wiadomości o budowie statków w gubernji ar- 
changielskiej okazuje się, że nie ma tam wcale war­
sztatów okrętowych i że statki budują się wprost na 
brzegu rzeki, jeziora lub morza. Stosownie do kształ­
tów i rozmiarów, nadawane są statkom rozmaite na­
zwy: szkuny, klipru, szalupy i t. d.
, . 1873 roku zbudowano w całej gubernji 62 stat­
ki (nie licząc w 'o łodzi); liczba wszystkich statków 
wynosi w roku bieżącym 1,297.

W szystkie te statki odbywają żeglugę na morzu

Białem, oceanie Lodowatym (do Norwegji), zwiedzają 
brzeg Murmański, oraz wyspy Kołgujew i Nową-Zie- 
mlę. Na wszystkich tych statkach osada wynosiła 
w 1873 roku 4,482 ludzi (4,473 rosjan i 9 cudzoziem­
ców).

* Handel Rosji ze Wschodem. Czytamy w Turkie.u. 
Wiedom.: Stan nienormalny naszego handlu z chaństwami 
Azyi środkowej, upadek przemysłu bawełnianego w ca­
łej prawie Azji środkowej skutkiem otwarcia kanału 
Suezkiego, wzrastanie stopniowe stosunków handlo­
wych pomiędzy Bucharą, Kabulem i Indjami, silne prze­
silenie, jakie miało miejsce w Taszkiencie w końcu ro­
ku zeszłego z powodu obniżenia się cen bawełny, i na­
reszcie, brak dogodnych dróg komunikacji w głąb 
Azji,—wszystko to, w połączeniu ze znaeznem zmniej­
szeniom się popytu na nasze wyroby fabryczne, powin­
no zastanawiać każdego rosjanina pojmującego interesa 
Rosji. Dla zaradzenia takiemu stanowi rzeczy na na­
szym Wschodzie, należy zwrócić przedewszystkiem uwa­
gę na wynalezienie najkrótszych i n aj w y g o d n i ej s zy ch 
dróg do Azji środkowej, zdolnych zwiększyć rozwój 
produkcyjności w chaństwach i przyczynić się do zmniej­
szenia kosztów transportu towarów.

Pomyślne i szybkie przebycie stepów turkomańskieh 
przez karawanę posłaną przez p. Głuchowskiego z Chi- 
wy do Krasnowodzka, i powrót tej karawany tąż dro­
gą, dowodzą bezsprzecznie, że droga kaspijako-amu • 
daryjska ma bardzo wielką doniosłość. Kupcy strefy 
środkowej Rosji, zwłaszcza zaś moskiewscy, przekonali 
się o ważności tego usiłowania co do odnalezienia no­
wej drogi dla przewozu towarów do Azji środkowej.

Usiłowania p. Głuchowskiego, podczas jego, ostat­
niego pobytu w Moskwie, mające na celu zawiązanie 
się spółki dla rozwoju stosunków handlowych Rosji 
z krajami wschodniemi, uwieńczone zostały zupełnem 
powodzeniem. Kilka znaczniejszych pism oświadczyło 
się z chęcią wzięcia udziału w podpisach na utworze­
nie kapitału. Dla czynności przedwstępnych zebrano 
już sumę niezbędną; rozpoczęcie czynności zależy obec­
nie jedynie od powodzenia dalszych układów. Kapi­
tał składkowy ma wynosić miljon rubli, tworzyć się 
się zaś on będzie stopniowo, w miarę potrzeby.

Cel spółki zależy na założeniu w rozmaitych pun­
ktach Azji faktorij handlowych, kantorów i domów ko­
misowych, na zaprowadzeniu plantacji bawełny i in­
nych produktów, na polepszeniu sposobów przysposa­
biania bawełny i na zastosowaniu ulepszonych sposobów 
przewozu bawełny do Rosji.

_ * W yroby z psiej sierci. W powiecie Petersburg - 
ekim, w niektórych wsiach promienia przyległego gra­
nicy Finlandji, jak naprzykład w zaludnionych przez fin- 
nów wsiachArtemiachy i innych, każdy z włościan trzyma 
po kilka psów odznaczających się siercią nadzwyczaj 
gęstą, miękką i długą. Psów tych, jak pisze gazeta 
Nowosti, włościanie strzygą 2 do 3 razy na rok i robią 
z tej sierci przędzę, z której wyrabiają nie tylko poń­
czochy, lecz nawet tkaniny. W  niektórych wsiach pro­
dukowana jest tak znaczna ilość takich wyrobów, że 
po zaspokojeniu potrzeb miejscowych, takowe naby­
wane bywają przez handlarzy, którzy sprzedają je  głó­
wnie w Wyborgu.  ̂ - ........

. •  w r n **" ** " - - -

* Do Ruskiego Mira piszą, że jeden z naszych pszczo- 
larzy, niejaki p. J. Goworski, razem z kilkoma innemi 
osobami, zamierza upraszać o udzielenie mu upowa­
żnienia do założenia Towarzystwa naukowo-przemy- 
ełowego, pod nazwą „Pszczelarz" (Hae-ioitojpŁ). Towa­
rzystwo to ma zaprowadzać pasieki w celu przemysło­
wym i trudnić się przerabianiem miodu i wosku, przy­
czem zamierza przyczyniać się także do racjonalnej ho­
dowli pszczół za pomocą wydawania dzieł pożytecz­
nych w tej gałęzi, urządzania wystaw pszczolniczych i 
ustanawiania premjów i nagród za wydoskonalenia i 
odkrycia w dziedzinie pszczolnictwa.

* Niejaki p. E. Graber dokonywa obecnie próby 
reprodukcji kolorowych kopij fotograficznych. Powia­
dają, że doszedł on już do tego, że reprodukuje kolo­
ry zielony, niebieski i czerwony. Po wakacjach za­
mierza on okazać próby tych fotografij wjednem z na­
szych Towarzystw naukowych.

* Gazeta Nowosti donosi, że zawiązuje się w Peters­
burgu Towarzystwo akuszerek- Przy Towarzystwie u- 
rządzony będzie stały lokal dla położnic i tamże aku­
szerki odbywać będą dyżury nocne. Towarzystwo po­
dejmuje się rekomendowania mamek i piastunek, które 
obeznane są z zasadami głównemi wychowania fizycz­
nego małych dzieci.

* Podług Birtxj, urodzaje żyta pod Moskwa są tak
dobro, jakich dawno już nie pamiętają.- „W ciągu sie­
dmiu lat żyto nie udawało się wcale, tak iż koszono je 
na paszę zieloną, lecz teraz doszło ono do 2 1/li arszy­
na wysokości i ma wielkie kłosy.“ Inne zboża są zna­
cznie gorsze. Jagody i owoce chybiły wszędzie.

* St- Petersb. Wiad. otrzymały z Odesy telegram do­
noszący, że w Węgrzech i innych krajach urodzaje 
zboża są bardzo dobre, tak, iż przewidywać należy zna­
czne obniżenie się cen na targach fiumskieb i innych 
południowych, dokąd zboże nasze posyłane bywa zwy­
kle z Odesy, Taganroga, Berdianska i innych portów.

* Dnia 21 lipca (2 sierpnia) zm arł w Petersburgu 
jeden z głośniejszych artystów-malarży naszych, Teodor 
Molier, w 62-m roku żyeia. Czerpiemy z S. Petersb. 
Wiad. krótki życiorys zmarłego. Molier był synem 
byłego ministra marynarki, admirała Moliera, i stoso­
wnie do życzenia ojca, wszedł z początku do służby 
wojskowej, do pułku siemionowskiego, następnie zaś 
w charakterze adjutanta przy dowódzcy korpusu gwar- 
dji, jenerała Bistroma, brał udział w karopanji polskiej 
z 1830—31 roku. Od lat najmłodszych miał on po­
ciąg do sztuk pięknych, uczęszczał do akademji i u- 
czynił w krótkim czasie tak znaczne w malarstwie po­
stępy, że wykonał obraz przedstawiający „Bitwę pod 
Ostrołęką44, który zajął zaszczytne miejsce na wystawie 
z 1832 r. Później także uczęszczał on w dalszym ciągu 
do akademji, pomimo obowiązków służby wojskowej, i 
w 1834 roku miał sobie nawet przyznany medal srebrny 
za rysunki. Niebawem też, idąc za popędem wła­
snych skłonności i za radą swoich krewnych, Molier 
wziął dymisję i poświęcił się z zapałem malarstwu. 
W  1837 roku wykonał on prześliczny obraz, przedsta­
wiający w kilku grupach portrety naturalnej wielkości 
wszystkich jego krewnych. Akademja sztuk pięknych 
przyznała mu za ten obraz istniejący wówczas tytuł 
„kandydata na akademika" i udzieliła mu medal złoty. 
Pomimo, iż medal ten nadawał mu prawo do podróży 
zagranicę kosztem rządu, Molier, jako człowiek za­
możny, wolał udać się do obcych krajów własnym ko­
sztem. We dwa lata potem przysłał on niewielki o- 
braz z napisem „Pocałunek*4, który miał odrazu tak wiel­

kie powodzenie, iż stał się znanym w całej Rosji z licz­
nych reprodukcij litografowanych i chroraolitografowa- 
nych. Obraz „Pocałunek" został nabyty przez Cesa 
rzowę Marję Teodorównę i znajduje się w apartamen­
tach wewnętrznych pałacu Zimowego; akademja zaś 
sztuk pięknych przyznała Molierowi za ten obraz ty­
tuł akademika i stypendjum na dalszy jego- pobyt za­
granicą. Z następstwem cza3u Molier wykonał „Tatjanę 
śpiącą44 Puszkina, portret swojej żony i swego syna, o- 
braz przedstawiający „Mojżesza, którego matka po­
wierza falom44 (1850—1861), i nareszcie, na wystawie 
akademickiej z 1862 r., znajdowały się dwa jego szkice 
do fresków dla katedry w Moskwie: „Sen Aleksandra 
Newskiego44 i  „Poselstwo do Wielkiego Księcia Ale­
ksandra Jarośławowicza od papieża Innocentego IV 44; 
lecz wszystkie te utwory nie przysporzyły mu większej 
sławy. Molier przyjechał 18 (30) lipca do Petersburga 
ze swego majątku na wyspie Oesel, gdzie mieszkał 
stale przez kilka ostatnich lat, zachorował tegoż dnia na 
zapalenie płuc i w trzy dni potem zakończył życie. 
Zwłoki jego przewiezione zostały do jego majątku na 
wyspie Oesel.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
* Prawie wszystkie gazety paryzkie podają rozmai­

te szczegóły o ucieczce Bazaine’a, zamieszczamy więc 
główniejsze z nich. W  Figaro, z 13-go sierpnia czy­
tamy: „Plan ucieczki był ostatecznie ułożony już przed 
sześciu tygodniami, a ci którzy go ułożyli, oczekiwali 
tylko na zgodę więźnia, ponieważ Bazaine długi czas 
wzbraniał się odzyskać swobodę tą drogą. Wtedy pa­
ni Bazaine postanowiła zwrócić się w swem imieniu do 
marszałka Mac-Mahon z prośbą, aby 20-letnie więzie­
nie zastąpione było wygnaniem z kraju. Marszałek 
prezydent zmuszony został do odmownej odpowiedzi.— 
„To się znaczy, że nie mogą się niczego spodziewać ani 
od pana, ani od rządu?44 rzekła pani Bńzaiue. Marsza­
łek odpowiedział ukłonem. „W  takim razie — dodała 
p. Bazaine— Bóg dokona resztę44. Doniósłszy mężowi
0 niepowodzeniu swych starań, p. Bazaine ponowiła 
nalegania, i zwolna skłoniła więźnia do zgodzenia 
się na uczynioną mu propozycję i przedsięwzięcia, ze 
swej strony, nieodzownych środków, wyznaczywszy dzień
1 godzinę ucieczki. W okolicach wyspy miał krążyć 
statek, a oddany marszałkowi człowiek miał skorzy­
stać z pierwszej ciemnej nocy, aby podsunąć się jak 
można najbliżej do brzegu. Bazaine zaś, któremu do­
starczono mocną drabinę sznurową, powinien był spu­
ścić się ze strony nader stromej i urwistej i dostać się 
do; łódki, któraby go powiozła na okręt. Dalszy prze- 
bieg sprawy jest wiadomy. Mówiono że okręt, który 
przyjął marszałka, należy do kompanji marsylskioj Va­
lery; lecz zdaje się, iż to jest mylne.

Bazaine, roztrząsając szanse swej ucieczki, jak po- 
windają, formalnie wyrzekł się odpłynięcia na statku 
francuzkim, mówiąc, że nie chce nikogo kompromito­
wać, i sądząc, że zagranicą nietrudno będzie znaleźć 
osoby skłonne do dopomożenia mu w ucieczce. Za­
pewniają, jakoby statek krążący na horyzoncie Śt.-Mar- 
guerite miał flagę włoską. Należy także sprostować 
i drugą nieprawdziwą wiadomość. Niektóre gazety 
twierdziły, że do ucieczki dopomagał niejaki p. Ro.ul- 
le. Otóż ortografja tego nazwiska widocznie musi być 
uznaną jako nieprawidłowa. Rzecz tu chodzi o An­
tonio Alvareza de Rull. Jest to dwudziestoletni me­
ksykanin, złączony z rodziną Bazaine’a węzłami przy­
jaźni i pokrewieństwa, człowiek gorącego temperamen­
tu i rzadkiej energji. Zapewniają, że uczestniczył we 
wszystkich działaniach, które poprzedziły ucieczkę wię- 
źnia z wyspy St. Marguerite. Słychać także, iż na 
młodego meksykanina kilkakrotni zwracali uwagę stra­
żnicy Bazainea. Pewnego razu, kiedy pozwolenie wi­
dzenia aięgz Bazaine’m, które dawane było nie na dłu­
żej, jak na cztery dni, nie było w porę odnowione, 
me dopuszczono go do widzenia się z więźniem, mimo 
wszelkich próśb. Są przytein powody mniemania, że 
młody syn więźnia, Achilles Bazaine, którego w ro­
dzinie nazywają Paco, a który odznacza się zadziwia­
jąco wczesnem rozwinięciem, był wtajemniczony do 
zmowy i okazał niezwykłą stałość potrafiwszy zachować 
tajemnicę. Oprócz tego proszą nas o zaprzeczenie, w 
sposób kategoryczny, podanej wczoraj przez jednę z ga­
zet wieczornych wiadomości, jakoby marszałek Bazaine 
miał przyjąć miejsce dowódcy oddziału w liberalnej 
armji hiszpańskiej. Pogłoska ta pozbawiona jest wszel­
kiej podstawy.”—Wreszcie Figaro podaje jeszcze nastę­
pne „ostatnie wiadomości:” „Dowiedziawszy się o a- 
resztowaniu pułkownika Yilette, pani Vilette bezzwłocz­
nie udała się do Marsylji, ale zapewne nie pozwolą 
jej widzieć się z mężem, ponieważ trzymany jest w bez­
warunkowo sekretnem zamknięciu. Śledztwo sądowe 
rozpoczęto rano 11 sierpnia. W Correspondance Univer- 
selle donoszą szczegóły następujące: „Podług ustano­
wionych przepisów, z Bazeine’m mogły się widywać 
tylko dwie osoby; pułkownik Vilette, ijego dawny a- 
djutant i pani Bazaine. W dzień uoieczki, w niedzie­
lę 9-go sierpnia, pani Bazaine nie przybyła na wyspę 
St. Marguerite. Pułkownik Vilette zabawił, jak zwy­
kle, kilka godzin z aresztantem. O godzinie siódmej 
wieczór, pułkownik rozstał się z więźniem, który, pod 
pozorem odetchnięcia powietrzem wyszedł przejść się 
z dyrektorem więzienia p. Marchi. Przechadzka trwa­
ła do godziny 9-ej. Czas był pochmurny jak w gru­
dniu. Morze wściekle falowało o skały wyspy. Ba­
zaine poszedł do swego pokoju i położył się spać. 
Strażnik, który przybył na zmianę o godzinie 11-ej 
w nocy, widział go jeszcze w łóżku. Sądzą, że około 
godziny pierwszej w nocy Bazaine wyłamał kratę, 
spuścił się na wewnętrzny parapet, a następnie przelazł 
przez mur, niepostrzeżony przez szyldwachy. Jakim 
sposobem to uskutecznił? Czy mu dopomogła ciem­
ność nocy, czy też szum fal, zagłuszający odgłos jego 
kroków? Czy mu też pomogli spólnicy? Wykaże to 
nam śledztwo.

Tak lub inaczej, Bazaine, skorzystawszy z posiada­

nej linki, spuścił się na tę część wyspy, która oczywi­
ście jest niedostępną; jest to skala tak .spadzista, że 
zejść z niej bez rozbicia, zdawało [się rzeczą niepodo­
bną. I  rzeczywiście sznur znaleziono w 11-stu miej­
scach zbroczony krwią. O kilka metrów oczekiwała 
zbiega płaska łódka, i Bazaine musiał dobierać się do 
niej wpław, wśród nadbrzeżnych kamieni podwodnych. 
Kto podprowadził tę łódkę? Nadbrzeżni marynarze o- 
powiadają, że w niedzielę, wieczorem, kobieta—zapewne 
pani. Bazaine, ponieważ widziano ją  przybraną w gru­
bą odzież—siadła przy brzegu w łódkę i odpłynęła na 
morze. Bazaine dostał się do łódki prawdopodobnie 
około godziny pierwszej w nocy. Na morzu musiał 
siąść do małego spacerowego jachtu, jakich wiele mo­
żna widzieć w Nicei i w Monaco, a które często docho­
dzą do Cannes, sposobem przejażdżki. Chociaż miejsce 
gdzie wysiadł zbieg nie jest wiadome, uważamy za 
możebne twierdzić, że Bazaine i jego żona wysiedli w 
San-Remo.” — W gazecie Franęais piszą: „Pokoje Ba­
zaine’a wychodziły na taras, wznoszący się urwisto nad 
morzem, które tworzy u podnóża takowego rodzaj prze­
paści. Podczas nocy szyldwach chodził tam i na po­
wrót po tym tarasie, i dawano mu nader surowe zle­
cenie co do więźnia. O godzinie piątej rano zdejmo­
wano szyldwach, sądząc, że światło dzienne uczyni nie- 
możebnem wszelkie pokuszenie do ucieczki. Bazaine 
spuścił sio na dół tarasu przy pomocy sznura z węzła­
mi. Marynarze, wożący zwykle panią Bazaine na wy­
spę, zjawili się nocą na wody wyspy, o świcie przybli­
żyli się do skał, ryzykując się na, rozbicie. Sądzą, że 
Bazaine, dostawszy się do łódki, ,udał się na otwarte 
morze, gdzie spotkał parostatek kompanji Valery lub 
kompanji Freycinet. Parostatek, utrzymujący komuni­
kację pomiędzy Niceą i Genuą, zboczył z drogi i przy­
jął na wodach wyspy St. Marguerite zbiegłego więźnia. 
Przypuszczają także iż parostatek wysadził Bazaine’a 
pomiędzy Ventimiglio i Genuą. Jak tylko ucieczka 
stała się wiadomą, więzienie zajęli żandarmi. Członko­
wie izby prokuratorskiej z Grasse, z Aix i z Marsylji 
udali' się na miejsce wypadku i bezzwłocznie rozpoczęli 
śledztwo. Wszystkie osoby, które mieszkają na wy­
spie i które mogły dopomódz w ten lub inny sposób do 
ucieczki, zostały aresztow'anc. Pułkownik Vilette, któ­
ry jechał do Paryża, został aresztowany w M a rsy lji j 
odwieziony do fortu św. Mikołaja. Powiadają, że mar­
szałek Mac-Mahon dowiedział się o ucieczce Bazaine’a 
na otwarciu wystawy „stowarzyszenia centralnego.”

ę Rezultat wyborów spełnionych w dniu 16 sierpnia 
w departamencie Calvados, jest jeszcze jednym więcej 
dowodem, żc nie ma innego środka do rozwiązania za­
gadnienia rządowego we Francji, jak tylko przez rzecz­
pospolitą lub przez cesarstwo. Nieznaczna stosunkowo 
liczba głosów otrzymanych przez kandydatów rojalistow- 
skich okazuje, że tak legitymiści jak orleaniści, opiera­
jąc się przy swoich dążnościach utopijnych, działać bę­
dą właśnie na korzyść rozwiązania, najwstrętniejszego 
dla nu h, to jest na korzyść przywrócenia cesarstwa.

* Depesza przesłana przez własnego korespondenta 
dziennika Standard, datowana z Moganda pod dniem 
13 sierpnia, zawiadamia, iż jenerałowie Blanco i Ber- 
dujo oswobodzili Witorję i żc zabrali karlistom dwa­
dzieścia armat i wiele pociągów. Karliśoi cofnęli się 
ku Estelli stanowiącej ich główną kwaterę. Trzeci kor­
pus znajduje się w Miranda a drugi pozostał w Cebal- 
los, w prowincji Logrono. Moriones przebywa ciągle 
w Oteiza; straty jego w ostatniej bitwie są bardzo, zna­
czne. Mendiri został wzmocniony dziesięciu bafaljo- 
nami. Jenerał Zavala miał zostać odwołany. Ofice­
rom bawiącym na urlopach rozkazano powrócić do 
pułków a żj wność i inne zapasy potrzebne do rozpo­
częcia operacij wojennych zgromadzone już zostały. 
Jenerał Primo de Rivera, objął znowu dowództwo w 
Burgos. Don Karlos opuścił Biskaję i udał się do Estelli. 
W  streszczonych wyżej wiadomościach mieszczą sie 
oznaki korzystne i niefortunne dla wojsk republikańskich. 
Wzięcie dwudziestu armat karlistom, stanowi dla nich 
stratę tem dotkliwszą, iż zwykle dotąd cierpieli oni 
głównie na niedostatek artylerji. Z drugiej jednak stro­
ny, odwołanie jenerała Zavala dowodzi jakichś niepo­
rozumień szkodliwych, panująeych pomiędzy dowódca­
mi madryckiej armji rządowej. Powrót Don Karlosa 
do Estelli zapowiada blizkie już działania wojenne, któ­
rych wypadek jest całkiem wątpliwy. Jenerał Morio­
nes okupił bardzo drogo lekkie korzyści, jakie odniósł 
w walce pod Oteiza a karliści, których ma przed sobą, 
wzmocnieni zostali dziesięcioma świeżemi bataljonami. 
Cóż się stanie w Madrycie w razie jeżeli pretendent 
odniesie zwycięztwo? Czyliż władza marszałka Serra­
no nie zostanie zachwianą? Uznanie jego rządów przez 
mocarstwa zagraniczne, czyli same przez się stanowić 
będzie rękojmię dość silną i czyliż będzie wystarczają- 
cem do zabezpieczenia go przeciw skutkom żywego nie­
zadowolenia, jakie wywoła w ludności i w armji nowe 
niepowodzenie? Bardzo to jest niepewnem. A  jeżeli 
nazajutrz po uznaniu go urzędowem przez obce ęrabi- 
nety, zdarzy się rządowi marszałka Serrano, iż go obalą, 
cóż się wtedy stanie z moralną powagą Europy, z tą 
samą właśnie, od której spodziewają się tak cudow­
nych skutków dla przywróoenia spokojności za Pyre- 
neami? Wzgląd ten jest nader ważnym, i ma tak wy­
sokie znaczenie, że usprawiedliwia wahanie się niektó­
rych mocarstw, bez potrzeby szukania innych pobudek 
w niechęci, czysto imaginacyjnej zresztą, dla systemu 
republikańskiego. Gdyby rząd madrycki zdołał był 
ustalić swoją powagę w kraju, już oddawna zostałby 
uznanym, bez względu na jego formę republikańską czy 
monarchiczną. Dla uznania jakiegokolwiek rządu, nie 
wymagają dzisiaj tej lub owej jego formy, lecz chcą 
jedynie, ażeby on łączył w sobie wszelkie atrybucje 
rządu regularnego.



* Goniec Urzędowy w ostatnim przeglądzie politycz­
nym pisze: „Po zamknięciu parlamentu angielskiego w 
dniu 7 sierpnia, ustała czynność prawodawcza we wszy­
stkich konstytucyjnych państwach Europy, z wyjątkiem 
sejmu węgierskiego, który jeszcze nie załatwił kwćstji 
nowego prawa wyborczego, obecnie roztrząsanego w 
izbie wyższej parlamentu. Mowa tronowa królowej 
W iktorji, zawierająca wymienienie kwestij, które były 
roztrząsane w ciągu ostatniej sesji, ułożona jest w tym 
umiarkowanym, spokojnym duchu, którym stale w A n- 
glji nacechowane są podobnego rodzaju dokumenta. 
Czynność angielskiego parlamentu w dziedzinie we­
wnętrznego prawodawstwa nie przedstawia w upłynio- 
nej sesji nic wydatnego, z wyjątkiem dwóch kwestij 
religijnych, któro zwróciły na siebie do pewnego sto­
pnia uwagę opinji publicznej kraju: mianowicie proje­
któw do prawa o kolatorstwie kościołów w Szkocji i o 
zachowaniu ustanowionych przez Kościół panujący 
obrzędów nabożeństwa, od których od dawna robione były 
zboczenia przez niższe duchowieństwo, które stopniowo 
wprowadzało do Kościoła anglikańskiego obrzędy kato­
lickie, w -skutku czego zwolennicy pomienionych nowo­
ści otrzymali nazwę rytualistów. W iększą uwagę zwra­
ca na siebie część mowy tronowej, w której dotknięta 
jest polityka zewnętrzna Anglji. Naprzód potwiercfza 
ona znany d o tą d  p o g lą d  rz ą d u  angielskiego na prace 
zasiadającej obecnie w Brukseli konferencji międzyna­
rodowej, a mianowicie powtarza, że Anglja przyjęła 
udział w pracach konferencji tylko pod warunkiem, że 
na niej nie będą proponowane żadne zmiany w obecnie 
obowiązująeem prawie międzynarodowem i żadne ogra­
niczenia, krępujące działania sił morskich. Zarazem 
rząd angielski zastrzega sobie zupełną wolność przyję­
cia lub odrzucenia postanowień konferencji. Jeszcze 
większę uwagę prasy europejskiej zwróciła na siebie' 
ta część mowy królowej W iktorji, w której wspomnia­
ne jest o Hiszpanji, ponieważ wyjaśnia ona pogląd 
rządu angielskiego na kwestję, która w ostatnich cza­
sach stanowiła przedmiot ożywionych rozpraw w prasie

tvały nader pobłażliwie knowania karlistów, którzy 
swobodnie przekraczali granicę francuzką, przez którą 
przewożone były także i m aterjały wojenne i że w 
ogóle karliści używali znacznej wolności działań na te- 
rytorjum francuzkiern. Francuzki minister spraw za­
granicznych odpowiada że gabinet wersalski spełniał i 
spełnia najściślej wkładane na niego przez międzyna­
rodowe prawo obowiązki; że po nastąpieniu powstania 
karlistowskiego rząd francuzki podwoił straż na granicy 
hiszpańskiej; lecz, że jeżeli nie mniej jednak dokony­
wały się czasem bezkarnie przejścia karlistów przez 
granicę i dowóz dla nich materjałów wojennych, to 
należy winić o to słabość dozoru ze strony hiszpańskiej 
straży granicznej. Tak oświadczenia francuzkiej prasy 
półurzędowej, jak  i osnowa wyżej przytoczonych not 
dyplomatycznych nie rozjaśniają całkowicie kwestji czy 
winne są i o ile władze francuzkie w ułatwieniach, 
z jakich korzystali karliści w przechodzeniu granicy 
francuzkiej, ponieważ o ile są kategoryczne oskarżenia 
reprezentanta rządu hiszpańskiego, o tyleż są katego­
ryczne i zaprzeczenia im księcia Decazes. Można tylko 
wnosić, że do mniej więcej wolnego przechodzenia grani­
cy przez karlistów wielce przyczyniała się trudność za­
bezpieczenia tej ostatniej.

„W  każdym razie teraz należy się spodziewać, że 
nadzór nadgraniczny będzie dokonywany na przyszłość 
ścisłej, i przez to zniweczone zostaną wzajemne powody 
do niezadowolnienia pomiędzy Hiszpanją a Francją.

„Można także spodziewać się że na przyszłość przy­
biorą bardziej przyjacielski charakter stosunki pomię­
dzy Francją a W łochami, opinja publiczna których, by­
ła niedawno zaniepokojona listem pasterskim arcybi­
skupa paryzkiego G uiberta do powierzonej mu djece* 
zji, przepełnionym szorstkicrni napaściami na sposób 
postępowania rządu włoskiego względem W atykanu, a 
szczególniej na jego ostatnie kościelno - prawodawcze 
postanowienia. R ząd marszałka Mac Mahona uznał za 
swoją powinność wyrazić urzędownie zganienie listu 
pasterskiego kardynała Guiberta. W  związku w tym

europejskiej. Szereg traceń, wykonanych przez karli- . wypadkiem rozeszły się pogłoski o zamierzonem odwołaniu 
stów na niewinnych osobach i inno czyny nacechowa- j przez rząd francuzki statku wojennego „Orenoque“, znaj- 
nc charakterem barbarzyńskim, oddawna już zwróciły ! dującego się na wodach Civitta-Vccchia, pod pozorem 
na siebie uwagę opinji publicznej Europy i wywołały ! zabezpieczenia osobistości papieża. Obecność francuz- 
liezne oświadczenia za zatamowaniem na przyszłość nie- j  kiej fregaty w Civitta-Vccchia, motywowana takicmi

* Kolonja, 19 sierpnia. Bazaine wyjechał ztąd wczo­
raj w południe do Spaa. Ja k  powiadają, osiądzie on 
stale nie w Belgji, lecz prawdopodobnie w Anglji.

* Monachjum, 19 sierpnia. Cesarz austrjacki przybył 
tu  wraz z arcyksięeiem Rudolfem, następcą tronu au- 
strjackiego, o godzinie 5%  z rana, na dwa dni w od­
wiedziny do księżny Gizelli.

* Wiedeń, 18 sierpnia. Wiener Tagespresse oświadcza, 
że podana przez Festi Naplo wiadomość, jakoby uznanie 
rządu hiszpańskiego ze strony Austrji było faktem 
spełnionym, jest przedwczesną. Presse powątpiewa ró­
wnież, jakoby uznanie już miało miejsce.

* Karbwce, 16 sierpnia. Dziś miała miejsce uroczy­
sta instalacja nowo-obranego patrjarchy Iwaskowicza,

* Br. Henryk Ahrens, profesor umiejętności politycz­
nych na wszechnicy lipskiej, mąż wysoce poważany w 
świecie naukowym niemieckim, zmarł d. 3 b. m. w 
Salzgitter pod Gettingą, przeżywszy lat 76. Zmarły 
oprócz niemieckiego opracowania dzieła „Cours du 
droit naturel“, wydał „Organiczną naukę państwową" o-*, 
raz „Jurydyczną encyklopedję."

* Specjalny korespondent gazety Daily News do­
nosi z Reikiavik o uroczystych przygotowaniach Islan-
dji z powodu jej tysiąc-Ietniego jubileuszu. „Flagi, pi- kop W iljama Herszla, powiększający 
sze on, powiewają z okrętów duńskich, szwedzkich, 
norwegskich i niemieckich, z budowli publicznych, ma­
gazynów i t. d. Przedewszystkiem podług programu 
przedstawionego na zatwierdzenie króla duńskiego, je ­
go królewska mość zwiedzi wraz z orszakiem Geyser, 
w którym to celu skontraktowano już 200 koni. P rzy ­
wiązani do króla islandczycy spodziewają się, że wiel­
ki Geyser puści dla niego wysoko w powietrze obfity 
strumień wrzątku. W ydarza się to tylko dwa razy w 
tydzień. Jeśli zaś wielki Geyser okaże się upornym i 
nie zechce nie zrobić dla rzadkiego gościa, to można 
zmusić do tego Skro kr, znajdujący się w odległości ty l­
ko kilku godzin. Jeśli wrzuci się w wrzące źródło pół 
wozu toi'fu, wtedy po dziesięciu minutach wspaniała 
fontanna będzie w zupełnym biegu. Najprzód słychać 
głębokie echo głuchego dźwięku, a następnie wznosi 
feię na 70—80 stóp słup wody gorącej, którego widok,

dopuszczanych przez współczesną cywilizację okrucieństw. 
Lecz do ostatnich czasów oświadczenia te miały chara

względami, oddawna już obudzą niezadowolnienie wło­
skiej opinji publicznej, twierdzącej, że osobistość pa-

prywatny. Nieludzkie zamordowanie przez kar- pieża w Rzymie nie podlega żadnemu niebezpieczeń­
stwu, a zarazem nie pojmującej, jaką pomoc mógłby 
udzielić Piusowi IX  statek francuzki, obecność którego 
w Civita-Vecchia opinja publiczna we W łoszech uwa­
ża za obraźliwą do pewnego stopnia dla dumy narodo­
wej W łoch. D ła tego przy każdym powodzie niezado­
wolnienia pomiędzy rządami włoskim a francuzkim, 
nieochybnie stawała na pierwszym planie kwestja fre­
gaty „O renoąue”, która zresztą za każdym razem po­
zostawała nierozstrzygniętą.

„Obecnie pogłoski o jej odwołaniu krążą uporczy­
wiej niż kiedykolwiekbądź, a dla tego nie będzie nic 
nieprawdopodobnego, jeżeli z dziedziny przypuszczeń 
przejdą do rzeczywistości. Nawet półurzędowa prasa 
francuzka uważa odwołanie fregaty „Oreneque” za śro­
dek mogący jedynie wzmocnić przyjazne stosunki po-

listów, z rozkazu samego Don Carlosa, oficera pruskie­
go Schmidta, który znajdował się w miejscu działań, w 
charakterze prostego korespondenta jednej z gazet nie­
mieckich, nadzwyczaj rozdrażniło opinję publiczną w 
Niemczech i zwróciło na siebie uwagę samego rządu, 
którego półurzędowe organa zamieściły szereg artyku­
łów, w których wyrażone było życzenie położenia ta­
my barbarzyństwom karlistów i zmuszenia ich do sza­
nowania życia poddanych niemieckich. Ze słów rząd 
przeszedł do czynów. Uznał on za potrzebne wysłać 
d j  brzegów Hiszpanji kilka statków wojennych dla 
obrony interesów poddanych niemieckich. W ysłanie 
eskadry niemieckiej na wody hiszpańskie wzbudziło 
w początku ożywione rozprawy w prasie europejskiej, 
ponieważ przypuszczano, że niemieckie statki wojenne
przybiorą dość rozległą sferę działania i przedsięwe- j między Włochami a Francją, chociaż zaprzecza praw^ 
zmą, pomiędzy innemi, środki dla zatamowania dosta­
wy karlistom materjałów wojennych, innemi słowy, 
przedsięwezmą interwencję do spraw Hiszpanji. W  o- 
bec tych pogłosek, rząd niemiecki uznał za powinność 
oznajmić drogę półurzędową, że wysyłane na wody 
hiszpańskie statki wojenne mają jedynie na celu za­
bezpieczenie życia i mienia znajdujących się w Hiszpa­
nji poddanych niemieckich. W  taki sposób pogłoski 
o interwencji mocarstw europejskich do spraw Hiszpa­
nji powinny były do pewnego stopnia ucichnąć. M o­
wa zaś tronowa królowej angielskiej jeszcze bardziej 
utwierdziła opinję publiczną w myśli, że nie należy 
spodziewać się zbiorowej interwencji wielkich mocarstw 
do spraw hiszpańskich. W ynurzając życzenie zobacze­
nia jak  najrędzej utrwalenia pokoju i porządku na 
półwyspie Pyrenejskim, rząd angielski jednakże mnie­
ma, że najpewniejszym środkiem do osiągnięcia tego 
podwójnego celu, będzie „zupełne wstrzymanie się od 
interwencji do spraw niepodległego i przyjaznego pań­
stwa.” Lecz jeżeli nie można spodziewać się bezpo- 
ś i , d niego poparcia rządu madryckiego ze strony mo­
carstw europejskich, o ile takowe uwarunkowywa się 
bezpośredniem przytłumieniem powstania karlistów, to 
nie mniej jednak można przypuszczać, że rząd m ar­
szałka Serrano będzie odtąd rozporządzał większą wol­
nością w swych działaniach, w skutku zmiany wzglę­
dem niego stosunku mocarstw europejskich, dzięki ini­
cjatywie rządu niemieckiego, który podjął kwestję o 
konieczności uznania rządu madryckiego. Za przy­
kładem jego, jak  się zdaje, gotowe są pójść i inne mo­
carstwa; przynajmniej telegraf zawiadomił, że rząd 
francuzki także wynurzył gotowość uznania rządu m a­
dryckiego. Podobny krok gabinetu wersalskiego tern 
bardziej jest znaczący, że w ostatnich czasach mniema­
ne pobłażanie francuskich władz nadgranicznych karli­
stom, stanowiło źródło najsilniejszych skarg ze strony 
nie tylko-madryckiej, ale także niemieckiej i angiel­
skiej prasy i znajdowało odgłos nawet w prasie fran­
cuzkiej.

„Przez długi czas rząd francuzki pomijał te skargi 
milczeniem. Nakoniec ukazały się widocznie półurzę- 
dowc oświadczenia o niesłuszności podobnych zażaleń, 
a w ostatnim czasie, jak  utrzymują gazety, nastąpiła 
wymiana not dyplomatycznych pomiędzy francuzkim 
ministrem spraw zagranicznych, księciem Decazes i 
sprawującym interesa rządu hiszpańskiego. Książę D e­
cazes stanowczo zaprzecza słuszności oskarżeń, stawia­
nych gabinetowi wersalskiemu przez rząd hiszpański, 
twierdzący, że francuzkie władze nadgran iczne trakto-

dziwości pogłosek o toczących się w tym przedmiocie 
układach pomiędzy rządami włoskim a francuzkim.

„W  kwestjach wewnętrznej polityki Francji nastała 
cisza stosunkowa, w skutku zamknięcia Zgromadzenia 
Narodowego, które odroczyło swe posiedzenia do 30 li­
stopada. Rezultata prac upłynionej sesji nie spotkały 
życzliwej opinji ze strony większości reprezentantów 
tak francuzkiej, jak  i zagranicznej prasy, zarzucającej 
Zgromadzeniu Narodowemu rozterki stronnictw i nie­
chęć utworzenia stałych instytucij rządowych, brak któ­
rych szkodliwie oddziaływa na cały ekonomiczny ustrój 
kraju. W edług ich zdania wyjście z obecnego trudne­
go położenia stanowi rozwiązanie obecnego Zgroma­
dzenia Narodowego i rozpisanie nowych wyborów, któ­
re  dałyby możność utworzenia stałej większości parla­
mentarnej.

„W  dziedzinie wypadków życia politycznego innych 
mocarstw europejskich należy przedewszystkiem wska­
zać szereg środków, przedsiębranych przez rząd pruski 
przeciwko stowarzyszeniom katolickim i prasie ultra- 
montańskiej, w których rząd upatruje głównych spraw­
ców możności takich przestępstw, jak zamach w Kissin- 
gen na życie księcia Bismarcka. Co się tyczy samego 
zamachu, to dotąd śledztwo, według doniesień gazet 
niemieckich, nie zrobiło żądnych wykryć, ani w przed­
miocie pobudek przestępstwa, ani w kwestji czy prze­
stępca miał wspólników.

„Nie sama agitacja ultramontanów niepokoi w osta­
tnich czasach opinję publiczną w niektórych państwach 
europejskich. Obok niej ukazują się miejscami ruchy 
stronników „Internacionala”. Ostatni dość burzliwie 
odezwali się w niektórych miejscowościach we W ło­
szech. A le rząd wcześnie zawiadomiony o przysposo- 
biających się usiłowaniach ajentów „Internacionalu” i 
republikanów sprawienia w kraju zaburzeń, przedsię­
wziął naprzód przeciwko nim środki, tak że można 
nieomal niespodziewać się poważnych następstw przy­
sposobionych przeciwnych prawu usiłowań”.

Robotę tę zamierzają ukończyć w cztery lata, a 
Liverpool będzie wtedy połączony z Birkenhead’em.

* Teleskop olbrzymi. W  Scientific American Journal 
podają szczegóły o nowym olbrzymim teleskopie. P lan 
tego kolosalnego narzędzia należy do bogatego wła­
ściciela w San-Francisco, p. Jam es Lik, który spodzie­
wa się doprowadzić do końca swe przedsięwzięcie. 
Oto co pisze o tera narzędziu p. Georges Dawidson 
do kalifornijskiej akademji nauk. P rzy  pomocy tego 
teleskopu, który będzie ustawiony na 10,000 stóp nad 
poziomem morza, pod przezroczystem niebem Sierra- 
Nevady, przy rozmaitych instrumentach, odpowiednich 
jego wielkości, z uczonymi i doświadczonymi obserwa­
torami, nareszcie przy pomocy ulepszonych metod, 
które będą zastosowane do tej rzeczy, spodziewamy 
się, że nadejdzie dzień, w którym odsłoni się przed 
nami tajemnicze zadanie ustroju świata. Aby osią­
gnąć urządzenie szkła wypukłego takiej niebywałej 
wielkości, należy robić nowe próby nad utworzeniem 
kryształu specjalnie do instrumentów astronomicznych. 
Wymagane na ten przedmiot szkło, musi mieć 4 me­
try  średnicy, z odległością ogniskową na 40 metrów, 

i i tym sposobem powiększać dwadzieścia ośm tysięcy 
| razy. Jest to siła daleko przewyższająca wielki teles-

tylko tysiąc ra ­
zy. Przy pomocy nowego teleskopu kalifornijskiego, 
spodziewają się wytłumaczyć mgliste plamy, które 
dotychczas jeszcze nie są odgadniętej przez najzdol­
niejszych obserwatorów. Jeśli przedsięwzięcie urze­
czywistni się, wtedy astronomiczny zakres widzenia 
rozszerzy się nieporównanie dalej nad teraźniejsze 
granice. W idok planet zmienia się zupełnie przy ta­
kim instrumencie, gdyż rozmiary ich ogromnie się po ­
większą. Mars naprzykład, ukaże nam się sto razy 
większy od widzianego przez nas księżyca, i wtedy wy­
padnie naraz rozpatrywać tylko niewielką część jego 

I powierzchni. Naturalnie doprowadzi to do takich wa­
żnych odkryć w astronomji fizycznej, jakich sobie jesz­
cze wyobrazić nie możemy. Przypuszczenia co do bu­
dowy pierścieni Saturna, powinny zostać rozstrzygnię­
te; toż samo można powiedzieć o Jowiszu i jego sate­
litach, o planetach leżących za M erkurym i t. d.

przy oświetleniu słonecznem, jest do najwyższego sto- , A  księżyc? Taki olbrzymi instrument pokaże nam go
pnia wspaniały. W idowisko trwa przez całe dziesięć 
minut. Po zwiedzeniu Geyserów, król pojedzio do Thin- 
givall, gdzie się odbywały zwykle posiedzenia sejmu, 
i tam odczytane zostaną adresa z rozmaitych miast wy­
spy. Obecnych będzie przytom do 10,000 ludzi z li­
czby całej ludności wyspy, wynoszącej do 70,000 dusz. 
Zamiarem jest wyprawić dwa bale: jeden—na cześć go­
ści, a drugi— dla mieszkańców wyspy. W  Reikiavik 
wychodzą dwie gazety, z których jedna pod redakcją 
poety Islandzkiego Joohmusena, wychodzi trzy razy na 
tydzień.

* Ponieważ pałac Iegji honorowej, należący kiedyś 
do księcia Salm-Coliary, który zginął od gilotyny, 
teraz zupełnie jest restaurowany, przeto wkrótce na­
stąpi jego poświęcenie. Słychać o wielkiej uroczysto­
ści, na którą zostaną zaproszeni wszyscy znajdujący 
się w Paryżu kawalerowie orderu legji honorowej.

Telegram y z gazet zagranicznych.
* Paryż, 18 sierpnia. Jenerał Leval ukończył już 

śledztwo z powodu ucieczki Bazaine’a z wyspy ś. M ał­
gorzaty. Podług doniesienia Ajencji Havas, największa 
część straży cywilnej miała udział w ułatwieniu uciecz­
ki Bazaine’owi, który wyszedł z więzienia po prostu 
drzwiami.—Podług otrzymanej tu wiadomości z źródła 
karlistowskiego, Tristany zajął cytadelę U rgel, w pro­
wincji Lerida.

* Orleaniści kupują obecnie w departamentach fran­
cuzkich wszystkie gazety, których interesa są w złym 
stanie. Książe Aumale przeznaczył na ten cel znaczną 
sumę, aby przygotować zawczasu kampanję wyborczą. 
Skutkiem surowości, której ofiarą stało się ostatniemi 
czasy mnóztwo gazet, liczbazban krutowanych dziennika­
rzy jest dziś znaczna.

na odległości trzech mil fr. (lieux). W tedy jasno mo­
żna będzie widzieć, czy jest jakiekolwiek życie na na­
szym satelicie. W  każdym razie stanowczo wyja­
śnią się wszystkie zjawiska wulkaniczne i geologiczne, 
zjawiające się na jego powierzchni. W artość telesko­
pu kalifornijskiego oceniają na 1 miljon dolarów. Na- 
teraz nie można jeszcze przewidzieć, powiada Scientific- 
Ameńcan, jaką usługę wyświadczyć może ten aparat 
pod względem składu innych planet i obszernych oko­
lic wszechświata. K apitał wymagany na przedsięwzię­
cie jest już złożony. Spodziewają się, że ten kolosal­
ny pomnik naszego czasu zostanie ukończony za lat 
pięć. Reflektor teleskopu będzie się składał z ogro­
mnego cylindra napełnionego merkurjuszem, który się 
ma szybko obracać przy pomocy odpowiedniego ku te­
mu przyrządu.

* Wagony sypialne- Od dnia 1 bieżącego miesiąca 
można na kolei Karola-Ludwika, tudzież na kolei P ó ł­
nocnej cesarza Ferdynanda przy pociągach pośpiesz­
nych, wynajmować pół lub całe wagony urządzone na 
sypialnie. Za nieznaczną wcale dopłatą otrzymuje się 
świeżą, wcale elegancką pościel. W agon taki jest 
zamknięty aż do stacji, w której ma wysiąść podróżny.

* Budowle na palach. W  M eklemburgu, na Pom o­
rzu, i w ogólności na większej części niziny rozpoście­
rającej się między Elbą i W isłą, zamieszkałej niegdyś 
przez liczne plemiona słowiańskie, mnóstwo znajduje 
się większych lub mniejszych jez io r, świadczących 
o wielkiej niegdyś obfitości wód w tych okolicach, 
stanowiących zapewne w bardzo odległych czasach je ­
dno wielkie bagnisko. Zamieszkała tu przed wiekami, 
w przedhistorycznych jeszcze czasach ludność, bądź dla 
braku suchego gruntu, bądź dla bezpieczeństwa, budo­
wała sobie mieszkania na palach, których szczątki w 
w wielu już odkryto miejscach. W  okolicy Aranswal- 
de (w prow. Brandeburakiej), w poliżu wsi Schonfeld, 
w jeziorku zwanem Hocbsee, od pięciu już lat dostrze­
gano szczątki takich pali; dziś zaś gdy jeziorko wy­
schło zupełnie i dno jego bardziej zaklęsło, sterczą­
cych palów szeregi, jeszcze się wyraźniejszemi stały. 
Otaczają one pewną przestrzeń, na której był mały 
zbudowany budynek, służący zapewnie za schronienie 
dla mieszkańców i prawdopodobnie mostem z pobliz- 
kiem wzgórzem niegdyś połączony. Na tem ostatniem 
znaleziono szczątki murów. W  około czworobocznej 
budowy palowej sterczą w pewnej odległości mniejsze 
słupy, które niegdyś rodzaj oparkanienia stanowić mu­
siały. Powzięto zamiar rozkopania ziemi otoczonej pa­
lami w widokach odkryć 6tarożytniczych.

* Projektowaną jest, jak  zawiadamiają czasopisma 
włoskie, budowa drogi żelaznej do Wezuwiusza; kolej 
ma dochodzić do samego szczytu góry, a banhof bę­
dzie wystawiony naprzeciwko krateru. D roga ta na 
przestrzeni 26 kilogramów, podzielona zostanie na dwie 
części: od Neapolu do stóp W ezuwiusza ma iść kolej 
zwyczajna, od stóp zaś do szczytu kolej druciana. Obie 
one służyć będą nietylko dla turystów, ale dla codzien­
nego użytku; tak np. do Neapolu sprowadzać się bę­
dzie codzień lód, a raczej używany zamiast lodu śnieg 
z Wezuwiusza.

W  Liverpool zamierzają przystąpić do olbrzymie-

* Dlika-primadonna. W  Medj olanie oczekują przy­
bycia nowej śpiewaczki, rodem z wysp Sandwichskich. 
Należy ona do plemienia ludożerców, i żywiła się, w 
swem dzieciństwie, mięsem ludzkiem . Następnie, do­
stała się na opiekę misjonarzy angielskich, którzy ją 
wychowali i dostrzegli w niej niepowściągnioną namię­
tność do muzyki. Obdarzona świetnym głosem, młoda

! kobieta dzika poczyniła zadziwiające postępy, a przy­
jaciele jej sądzą, że zaćmi kiedyś Patti, Alboni i t. p. 
—Nazwisko nowej primadonny jest — K urukapkapi- 
K upkujarukariki.—Podając tę wiadomość, Saling' s-Bdr- 
sen-Blatt dodaje, że nazwisko to będzie bardzo efekto­
wne w pełnych uniesienia hymnach, które niezawo­
dnie pojawią się na cześć nowej „diwy.”

* Nowy słoń w menaierji paryzkiej. O gród zoolo­
giczny paryzki nabył niedawno nadzwyczaj ciekawego 
zwierza, jakiego kiedykolwiek widziano w menażerjach 
europejskich. Jest to słoń minjaturowy wysokości je ­
dnego metra, a ważący niewięcej jak  100 kilogramów. 
Słoń ów jest z tego gatunku, który indjanie przez dłu­
g i czas ubóstwiali. Jest on zupełnie białego koloru. 
K iedy go przyprowadzono do ogrodu, przzjęty został 
z wielkiem spółczuciem przez swych indyjskich spół- 
ziomków. Pigmejczyk ów urodził się 7-go paździer­
nika, w parku radży Dżitra-M ungi, w zagrodzie, gdzie 
są trzymane jego słonie domowe. Obecnie młody 
gość paryzki ma dziewięć miesięcy, lecz naturalnie po­
drośnie, gdyż ojciec jego ma wzrostu 9 stop, a m atka 
7 y8. Przy urodzeniu był wysoki na 35 cali i 2 linije. 
Słonie azjatyckie żyją po ISO do 180 lat. U  słonia 
nowoprzybyłego, nie ma jeszcze żadnych narzędzi o- 
brony; zaledwie dopiero zaczął się wyrzynać jeden z 
kłów, któremi natura obdarzyła tego zwierza. Cieka- 
wem jest widzieć teraz tego przyszłego olbrzyma, kie­
dy biega swobodnie po ogrodzie jak  wielki pies i le­
dwie po pas sięga swemu kornakowi.

* W  początkach lipea rozstrzelany został w Vincen­
nes człowiek, skazany za zamordowanie ajenta policyj­
nego Vizenzini, który, jak  wiadomo, w styczniu 1871

go przedsięwzięcia, to jest do budowy tunelfl pod rzeką ' roku, jeszcze przed komuną, ujęty został na placu



Bastylji przez rozjątrzony motłoch i utopiony w Se­
kwanie.  Osądzony zwał się Bonard.

* B ogactw o kolosalne- Jedno z najkolosalniejsych 
bogactw obecnie należy obecnie do p. John, członka 
senatu Stanów Zjednoczonych. Poczytywany on jest 
nictylko za największego bogacza w Ameryce, lecz 
może nawet na całym świecie. Boczny jego dochód 
oceniają na 6 miljonów dollarów— przeszło 8 miljonów 
rubli. Senator ten posiada kopalnie srebra, najobfitsze 
ze znanych dotychczas. W ydobywany z nich dochód 
ostatnim razem przyniósł do 250,000 dollarów miesię­
cznie; lećz powinien się jeszcze podwoić, skutkiem no- 
woodkrytej nadzwyczaj obfitej żyły.

* P a r o w ie c  w ł o s k i  „Napoleon Camarero,” mający 
służby i załogi okrętowej 40 osób wypływając z M a- 
kao, przyjął 663 wyrobników chińskich do przewozu 
i 8,000 pak z towarami. Po dwóch dniach podróży, 
tłumacz okrętowy doniósł kapitanowi, że pomiędzy 
chińczykami powstał spisek w celu opanowania okrę­
tu. Kapitan natychmiast kazał uwięzić połowę podró­
żnych chińskich i osadzić w dolnych częściach okrętu. 
Mimo tego, nazajutrz nad ranem reszta spiskowych po­
wstała na dane hasło a uzbroiwszy się w noże, sie­
kiery i ławki, rzuciła się na załogę, która odpowie­
działa salwą z rewolwerów i kąrabinów. Chińczycy 
wówczas, zbiwszy się w kupę na przodzie okrętu, pod­
palili go, sądząc, że majtkowie rzucą się do gaszenia 
0crnia i dadzą im czas do uwolnienia uwięzionych to­
warzyszy. Odgadując ten plan, kapitan dał znak aby 
idczepiono łodzie i wraz z większą częścią załogi opu­

ścił okręt, na którym pozostało kilku majtków, lekarz 
i tłumacz ze zbuntowanymi chińczykami. N ie porno- 
,r\y teraz usiłowania podpalaczy aby ugasić ogień, któ­
r y  wnet dostał się do eksplodujących materjałów i w

arę minut nastąp ił Wybuch, rozrzucając ciała nieszczę­
śliwych chińczyków w oczach tej części załogi, która 

dołała uratować się na łodziach.

* Straszliwy w y p a d e k  miał miejsce, jak donosi Jour- 
il des Dśbats, w okolicach Dieze (w Nawarze), a przy-

, ,yna takowego dotychczas jest niewiadomą: gmach  
Izie suszyło się do 100 arrob (waga hiszpańska 25— 

p.r, funtów) prochu, w y lec ia ł w  pow ietrze, w tych dniach, 
V) godzinie 6 -ej wieczorem. Na huk wybuchu pośpie­
szyli najprzód najbliżsi sąsiedzi; następnie zaś oddziały 
!> italjonu arragońskiego Almogavarez-del-Pishar wzięły

bezzwłocznie do roboty niezbędnej dla ocalenia gi- 
n cych pod zwaliskami mieszkańców. Udało się w y­
dobyć do dziesięciu trupów: w ich liczbie znaleziony 
został pułkownik Pedro Exverria, dyrektor zakładu. 
Zaaleziono także dziewięć innych osób silnie poranio- 
n /cb, dwoje lekko ranionych, oraz sześciomiesięcznego 
chłopca, który nie doznał najmniejszego szwanku. Don  
Karlos przybył niezwłocznie na miejsce klęski i zaozął
rozdawać ranionym wsparcie.

*•

* N ieszczęście  na fflontblanc- lndijpendan.ee Belge o-
powiada o następnym nieszczęśliwym wypadku w Szwaj- 
carji: Młoda para angielska, pan i pani Discard, odby­
wając swą weselną przejażdżkę, przedsięwzięła, wraz z 
kilku przyjaciółmi, wejść na Montblanc. Dosiągłszy  
wierzchołka wejścia, damy' zaczęły tak mocno cierpieć

od zimna, że przewodnicy poradzili im wrócić się. 
W szyscy byli powiązani jeden z drugim sznurami, a 
nowozamężna szła naprzód, opierając się na ręku prze­
wodnika. Zaledwie zdołali ujść ze sto kroków, gdy pa­
ni Liscard, wraz z przewodnikiem, jednej chwili zni­
knęli w rozpadlinie, przykrytej cienką warstwą, stwar­
dniałego śniegu. N a nieszczęście,’ sznur wiążący ich z 
pozostałymi, przerwał się i już ich więcej nie ujrzano. 
Nieszczęśliwy mąż w rozpaczy śpiesznie pobiegł po 
pomoc na płaszczyznę des Grandes Chalets, lecz zwłok  
nie znaleziono. Leżą one prawdopodobnie gdzieś o ty­
siąc stóp niżej od powierzchni góry. Śmierć musiała 
nastąpić natychmiast.

Za Redaktora, E. W ojew ódzki.

PRZEWODNIR WARSZAWSKI,
* Naczelnik m. W itebska niniejszem podaje do 

wiadomości, że z upoważnienia J W -g o  Ministra Spraw 
W ewnętrznych, dwu tygodniowy jarmark w m. W i­
tebsku rozpocznie się w d. 15 (27) sierpnia ivb .

Zawiadamiając o tern, mam nadzieję, że kupiectwo 
ruskie i w ogóle osoby trudniące się handlem, niepo 
zostaną obojętnemi dla interesu powszechnego pożytku, 
mającego na celu urzeczywistnienie i rozszerzenie 
działalności handlowej. Przyczem nie znajduję zbyte- 
cznem nadmienić, iż w czasie jarmarku urządzoną bę­
dzie wystawa i konkurs koni włościańskich, z rozda­
niem nagród.— W itebsk, d. 22 Lipca 1874 r. N aczel­
nik miasta, Cytrynko.

W  arszawa 
dnia 9 (21) sierpnia.

W  i d o w i s k a .
T EA T R  LETN I W  OGRODZIE SASKIM.— Dziś, w piątek, 

krotochwila w 5-u aktach, TliCOChe i O acolet.— Początek o go­
dzinie 8 -ej.—  Jutro, w sobotę, opera J a n  Z L e jd y . —  Wczo­
raj, było osób 1031.

GABINET ZOOLOGICZNY (w gmachu uniwersytetu war- 
zawskiego).— Otw arty' ty  Jiied z is lo  bezpłatnie.

W YSTAW A TOW ARZYSTW A ZACHĘTY SZTUK P IĘ ­
KNYCH. —  Otwarta codziennie, od godziny 1 1-ej rano do go­
dziny 5-ej po południu, w ginachi: obok kościoła św. Anny. — 
Wejście od osoby w dnie powszednie kop. 1 5; —  w niedzielo zaś i 
święta kop. 5.

ALHAMBRA (przy ulicy Miodowej).— Towarzystwo 3lty- 
ŚtÓW dramatycznych pod dyrekcją Anastazego Trapszo. —  
Dziś, w piątek, komedja PoCZClWi w ie śn ia c y . —  Początek o 
godzinie 7 % .

W  LETN IM  TEA TRZE OGRODU „ELDORADO" (przy uli­
cy Długiej N r. 586). —  T ow arzystw o artystów  dram aty­
cznych pod dyrekcją Józefa Texla. —  Dziś, w piątek, komedja 
Mar ja  i M agdalena.— Początek o godzinie 7 ‘/a.

ALKAZAR (przy ulicy Królewskiej). —  Letni Cyrk braci 
Godfroy. —  Dziś i codziennie, W ielkie przedstaw ienie wyż­
szej szkoły jazdy, gimnastyki, tresowania koni, oraz scen komi­
cznych i mimicznych i t. p .— Początek o godzinie 8-ej.

Przyjmowanie chorych. 
P rofesorow ie W arszaw sk iego  U niw ersytetu , w  prowadzo  
nych przez siebie klinikach, udzielają  chorym przycho- 
dnim pom ocy lekarskiej bezpłatnie, w  następujące dnie 

i g o d z in y
W chorobach chirurgicznych, codziennie od go- 1 Profesor 

dżiny 12 do 1, w s z p i t a l u  Ś - g o  D u c h a ,  ( Girsztowt.
W chorobach chirurgicznych, we środy i soboty j p rof,,sor 

od godziny 9 do 10, w s z p i t a l u  D z i e c i ą - i  j^ d ^ C ld .  
t k a J e z u s .  )

W  chorobach wewnętrznych, codziennie od go- j p
y  11 do 12, w s z p i t a l u  Ś w i ę t e g o !  f °  e °̂,r

D u c h a .  j  L a m b l
W  choróbach wewnętrznych, we środy i piątki 1 p  .

od godziny 1 1 %  do 12 % , w s z p i t a l u  D z i e - l  . ^  °^>r" j Andrejew.c i ą t k a  J e z u s .
W  chorobach wenerycznych i skórnych nie we 

neryczncj natury, we środę i w niedzielę od go- 1 
dżiny 11  do 12, oraz w cierpieniach gardła w e-f Profesor
neryczuej i nie wenerycznej natury, wo wtorki i pią- Trautvetter
tki od 11 do 12, w s z p i t a l u  Ś - g o Ł a ­
z a r z a .

W  chorobach ocznych, codziennie od godziny 
1 do 2, w s z p i t a l u  Ś - g o  D u c h a .

Docent 
j Wolf ring.

SZPITAL DZIECIĄTKA JEZUS.
Bezpłatna porada lekarska dla przychodzących chorych. W ej­

ście przez drzwi główne od W areckiego placu.
Choroby zewnętrzne w ogóle.
Dr Orłowski codziennie od 10 do 11 godziny rano. 
Choroby organów moczo-plciowych:

W e wtorki, czwartki i soboty od 11 do 11 %  godziny przed po­
łudniem.

Choroby wewnętrzne.
Dr Pogorzelski codziennie od 9 do 10 godziny rano

Przyjm ow anie chorych
„W  szpitala świętego Rocha.”

Codziennie od godziny 9-ej do 10-ej zrana, głównie zaś:, 
Choroby zewnętrzne -—Dr Stankiewicz.
Choroby w ewnętrzne—Dr Obrębski.

POCIĄGI NA DROGACH ŻELAZNYCH.

W arszaw sko-Petersburgska.
Wychodzą (z Pragi).

Pociąg pośpieszny o godzinie 10 minut 80 wieczór.
Pociąg pasażerski o godz. 10 min. 30 rano.
Przychodzą (na Pragę) o godz. 6 z rana i o godz. 7 min 

5 wieczór.
W arsiaw sko-W iedeńska.

Wychodzą z Warszawy:
Pociąg kurjerski (klasa 1 i 2) o godzinie 11 min. 40 w 

nocy.
Pociąg pośpieszny (klasa l i  2) o godz. 7 min. 20 rano. 
Pociąg osobowy (4-ry klasy) o godz. 11 min. 10 rano. 
Pociąg osobowo - miejscowy (4-ry klasy) o godz. 6 min. 10 

pe południu (dochodzi tylko do Petrokowa).
Do Łodzi wyjeżdża się z Warszawy pociągami: pośpiesznym 

o godzinie 7 min. 2 0 z rana i osobowym o godz. 11 min. 10 
z rana.

Przychodzą do Warszawy:
Pociąg kurjerski o godz. 5 min. 16 z rana.
Pośpieszny o godz. 8 min. 2 2 wieczorem.
Osobowy o godz. 5 min. 2 9 po południu.
Miejscowy (z Petrokowa) o godz. 10 min. 8 z rana.

W arsiaw sko-B y dgoska.
Wychodzą z W arszawy:

Pociąg kurjerski (klasa 1 i 2 ) o godz. 3 min. 8 po południu. 
Pociąg osobowy (4-ry klasy) o godz. 6 min. 40 rano.
Pociąg osobowo - miejscowy (4-ry klasy) o godz. 6 min. 10 

po południu (tylko do Kutna).
Przychodzą do W arszawy:
Kurjerski o godz. 2 min. 15 po południu.
Osobowy o godz. 9 min. 48 wieczorem.
Miejscowy o godz. 10 min. 8 z rana.

W arszawsko-Terespolska.
Wychodzą (z Pragi) :
Pociąg kurjerski (klasa 1 i 2 ) o godz. 6 min. 53 z rana.
Pociąg towarowo-osobowy (2 i 3 klasa) o godz. 11 min. 4 8

z rana.
Pociąg pocztowy 8 klasy o godz. 3 min. 4 3 po południu. 
Przychodzą (na Pragę): o godz. 10 min. 3 w nocy; o

godz. 4 min, 42 wieczorem; i o godz. 11 min. 2 8 z rann.

* W dniu 8 (2 0) bież. mina. i roku, chorych w 3-min 
cywilnych szpitalach: przybyło 56 , wyzdrowiało 4 1 , umarło 7,

p ozostało 1467  (mężczyzn 6 7 7, kobiet 790),  z niob w szpital- 
starozakonnych mężczyzn 142,  kobiet 138.

Przyjechał: — Jenerał-major Gottmann, z zagranicy- 

C e n y  T a r g o w e .
d/na 8 (2 0 )  Sierpnia 1874 reku.

RODZAJ PRODUKTÓW Czetwert Korzec od — do

* Rsr. [kop. Ruble sr. i kopiejki
Pszenica ‘242 funtów smol. i ordyn. 

„ „ pstra i dobra
„ „ wyborowa .

Żyto 232 ............................
Jęczmień 2 i 4-ro rzędowy . .
O w i e s ..........................................
G r y k a ..........................................
Rzepik letni ...........................
J  a r z y n y : K artofle.....................
Siano p u d ..................... .....
Słoma „ ..........................................

Dowozy: Osią, Koleją i Wisłą. 
Pszenicy 6*0, żyta 500, jęczmienia

10 80 — — 6 75
13 20 8 — 8 25
3 89 8 40 8 #»'/,8 96 5 25 5 60

— — — — _ _
5 : 6 8 53 V, 3 60
8 -* 4 80 5 —

8 — — 5 ___

1 95 2 25
— — — 55 — 69
— — — 25 — 30

-, owsa 800 korcy.

Cena ok ow ity  dnia 8 (2 0 ) sierpnia.
wiadro od rs. garniee od rs.

Hurtowa składowa 6 .07 ,3— 6.08 ,9. 1 .9 7 %  1.98.
Pojedyncza szynkarska 2.00  2 .02 .

Stosunek garnca do wiadra 1 0 0 :3 0 7 % . (G . H .)

KUKS GIEŁDY WARSZAWSKIEJ 
dnia 9 (2 1 )  Sierpnia 1874 roku.

W e k s l e .  

100 Tal. .

Żądano | Płacono.

300 B. Mk. . 
lF t. Szter.

300 F rank .

150 Zł. W. A.
u, vista .
100 Rsr. . .

2 m.
8 d.
2 m.
2 m.
3 m. 
kr. ter. 
10 d.
o

2 m.

[3 m.
3 d.
1 m.

Berlin , .

Gdańsk 
Hamburg ,
Londyn

o •
Paryż . .

Wiedeń .
łl •

Petersburg
»» •  *

Moskwa
Akcje i  Obligacje K oki Żelaznych. ' 

Akcjo Głównogo Towarzystwa Rosyjskiego
dróg żelaznych rsr. 1 2 5 .....................

Obligacje Głów. Tow. Itos. dróg żelaznych 
po franków 2,000 za rs. 100 . . . .  

Akcje drogi żelaznej Wars*.-Wied. za sztukę 
Obligacjo drogi żolaz. Warsz.-Wio 1. po 500 fr. 
Obligacjo drogi żolaz. Warsz.-Wied. po 100

talarów za s z tu k o ...............................
Akcje drogi żelaznej Warśz.-Bydg. za rs. 100 
Akcje „ „ " po 500 rs.
Akcje drogi żelaznoj Warsz.-Teresp. za rs. 100 
Obligacje drogi żelaz. Warsz.-Terespolskioj . ,  
Akcje drogi żelaznej fabr. Łódzkiej rs. 100 
Akcje banku handl. w Wurszawio po 250 rs.

Papiery Publiczne (bez wartości kuponów). 
Listy Zastawu* Iii-go  Okresu Serji pier­

wszej za rs. 1 0 0 .....................................
Listy Zustawne IH-go Okresu Serji dru­

giej za rs. 100 ’) . . ,  . . . .
Listy Zastawne nowo 5% z r. I860 *) . . . 
5°/„ Listy Zastawne miasta Warszawy ’) . .

„ ,, ,, I t  feerja . ,
5% Listy Zastawne miasca Łodzi 4) . . .
Listy likwidacyjno za rs. 100 5) . . . .
5 pożyczka rosyjska Stiglłtza z 1854 za rs. 100 

pożyczka rosyjsko Stiglitza z 1855 za rs. 100 
Bilety Banku Ces. Ros. z r. 1860 za rs. .100
Metaliki Lutowe za rs. 1 0 0 .....................

„  Sierpniowo za rs. 100 . . . , " 
Rosyjska pożyczka prom. z 1864 w. loo

» » » ditto ostąplowaua
„ „ „ 1866 rs. 100 . . .
» „ » ditto ostęplowana

5% Listy Zastawne R o sy jsk ie .....................

Rs. k- I Be k.
106 20 105 90
105 90 (05 60
106 5 105 75

— — _
7 17 7 15
7 17% * 15 '/,

86 25 85 93
— — __
97 43 '/, — —
98 25 97 80
98 50 18 25

100 10 łOO
--

- — M6 25

95 — 94
—

—
— — 73 .
— -- 76 _

116 U5
—

101 99 50
— —• — __

■! S 50 93 20

92 50 92 2091 80 91 So87 85 87 3586 85 86 55
— — —
79 10 78 80
— — —
— — —
98 — 97 _

— — _
101 — t n .
173 75 172 75
— _

174 50 173 50
— —

102 50 —
') Wartość kuponu bieżącego od Listów Zastawnych rs. —k. 64% ."  
2) Wartość kuponu od Listów Zastawnych nowych rs.— k. 80%
*) Wartość kuponu Listu Zastawnego m.Warszawy rs. l k. 93’/ , , ,
4) Wartość kuponu Listu Zastawnego m. Łodzi rs, l  k. 5 2 % , 
s) Wartość kuponu od Listów Likwidacyjnych rs. — k. 87’

r-tes&gRHMOMys
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REGULACJE HYPOTECZNE 
yCTPOilCTBO lUIOIEKL.

N. D. 4967. Trybunat Oywilny w Warszawie, 
Na żądanie Joanny Lilpop podaje do wiado­

mości: żc grunta Poduchowne w dobrach Brwi­
nowie w p o w ie c ie  Błońskim Guberoji Warszaw­
skiej położono, wywołane zostają do pierwia­
stkowej regulacji hpotecznej.

Termin do ukończenia tego dzieła wyznacza 
się na dzień 22 Listopada (4 Grudnia) r. b., 
wktóryinto terminie strony interesowane samo 
lub przez pełnomocników, nałożycie umocowa­
nych, powinny z objawieniem swoich praw 
zgłosić się do Stanisława Zawadzkiego Rejenta 
Kancelarji Ziemiańskiej w Warszawie, pod pre 
kluzją zugrożoną w Ustawie hipotecznej z r.

. 1818.
Warszawa d. 19 (31) Lipca 1874 r.

Prezes, Janczewski.
Sekretarz, Grabiński.

N- D. 4946'. Sep] Fokoju w Krasnostawie 
Wydział Hypoteczny. 

Zawiadamia interesantów, iż na skutek wnie­
sionego żądania wywołuje się do pierwiastko­
wej regulacji hypoteki nieruchomość j\i 25 w 
posadzie Izbicy powiecie Krasnostawskim poło­
żona, własność Szulu Nasybirskiego, tamże za­
mieszkałego, stanowiąca, oraz, iż stały termin 
d o  t e j  regulacji na dzień 12 (24) Listopada r. 
b. godz. 10 rano wyznacza się.

Wzywa zatoin tak ich, jak i właściciela po- 
mienionej nieruchomości, aby w torminie po­
wyższym w Sądzie tutejszym osobiście, lub 
przez pełnomocnika urzędownic umocowanego, 
wraz z dokumentami prawa ich udowodniające- 
mi zgłosili się; |w  przeciwnym bowiem razie, 
pierwsi skutkom prekluzji z art. 154 i 160 pra 
waz 1818 r., adrugi karze pieniężnej i rygoro­
wi z art, 150 t. p. wypływającym, podpadną. 
Decyzja zaś, jaka na skutek tej regulacji zapa­
dnie, ogłoszoną zostanie następnego dnia, od 
którego termin do apelacji liczyć się będzie. 
Krasnostaw d.30 Lipca (11 Sierpnia) 1874 r.

Podsędek, Myszkowski.

N. 0 .4 9 5 7 . Sąd Pokoju w Żelechowie.
Wydział Hypoteczny.

Z powodu żądaniu nowej regulacji hypoteki 
nieruchomości w m. Żelechowie składającej się 
z domu drewnianego, stodoły, spichrza, ogrodu 
prętów 49 pod j\6 158 przy ulicy św. Stanisła­
wa, z ogrodu prętów 52 przy Jarczewskiej dro­
dze, pomiędzy ogrodami Ignacego Domańskie­
go i WojciechaCeglowskiego, ogrodu na Grabar­
ce prętów 246, pomiędzy ogrodami Łukasza 
S ze lążek  i P io t ra  Stoduluego, tudzież ogrodu i 
placu po rozebranej stodole prętów 98,"między 
p la c a m i P io t r a  M a z u rk a  i  M ik o ła ja  Ś liw iń sk ie ­

go położonych. Zawiadamiając interesantów 
iż rogulacja nastąpi dnia 12 (24) Listopada 
1874 r. w Sądzie tutejszym, wzywa ich aby w 
dniu tym z dowodami swych praw osobiście lub 
przez pełnomocników urzędownie i szczególnie 
umocowanych pod prekluzją z art. 154 i 160 
pr. hyp. wynikającą stawili się, decyzja ogło­
szoną będzie dnia następnego.

Żelechów d. 5 (17) Sierpnia 1874 r. 
za Podsędka Wardyński, Pisarz.
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LICYTACJE. — TOPITI.
A. I). 4786. Dyrekcja Szczegółowa 7o- 

u-arzystwa Kredytowego Kicińskiego 
w Lublinie.

Podaje do powszechnej wiadomości, iż na 
zasadzie art. 7 Postanowienia Rady Admi­
nistracyjnej z dnia ‘28 Czerwca (10 Lipca 
1860 r. i upoważnień przez Dyrekcję Główną 
udzielonych, następujące dobra ziemskie 
jako zalegające w ratach Towarzystwu Kre­
dytowemu Ziemskiemu należnych, wystawio­
ne są na sprzedaż przymusową przez licyta­
cję publiczną.

1. Dobra J H u s s ó w i t o  z przyległościa- 
mi i przynależytościami, na podstawie wy­
kazu hypotecznego, w jurysdykcji Sądu 
Pokoju w Chołmie powiecie Chołmskim, gu- 
bernji Lubelskiej położone, raty zaległe w 
chwili przedaży wynoszą rs. 827 kop. 10, va­
dium do licytacji rs. 4,850, licytacja rozpo­
cznie się od sumy rsr. 7,451 kop. 1 '/2, te r­
min przedaży d. 19 Września (1 Październi­
ka) 1874 r. w Lublinie przed Rejentem Wa- 
siutyńskim.

Przedaże wzmiankowane odbędą 8’§ w te r­
minach powyż?j oznaczonych, poczynając od 
godziny 10-ej z rana w obec Radcy Dyrekcji 
Szczegółowej.

Gdyby zaś Rejent przed którym przedaż 
ma się odbywać był przeszkodzonym, p rze­
daż odbędzie się w jego Kancelarji przed in­
nym Rejentem który go zastąpi.

Warunki licytacyjne są  do przejrzenia w 
właściwych księgach wieczystych i w biórze 
Dyrekcji Szczegółowej wedle których naby­
wca uiści szacunek w tym sposobie.

a) Potrąci zaległości Towarzystwa Kre­
dytowego Ziemskiego i koszta pierwszej dru­
giej i ponownie drugiej sprzedaży pokryte 
przez Dyrekcję Szczegółową, ze złożonego 
vadium.

b) Potrąci pożyczkę Towarzystwa Kredy­
towego przy gruncie pozostać mającą w i- 
loacijaka po zaspokojeniu zaległości pozo­
stanie do umorzenia! w następnych ratach 
czyli w sumie rs. 6,523 kop. 91%.

c) Resztę szacunku w dni najdalej dwa­
dzieścia po licytacji złoży w gotowiźnie lub 
w Listach zastawnych z bieżącemi kupona­
mi w imiennej wartości pod rygorem relicyta 
cji do Banku Polskiego.

d) Nowo nabywca przyjmuje obowiązek o- 
płacauia przy następnych ratach '/i. części 
pierwszej rozłożonej raty obok ra t zwyczaj­
nych, przy ratach 12-tu po rs 13 kop. 40 
począwszy od raty poborowej II  ej 1874 r.

e) Nowo-nabywca obowiązany jest zapła­
cić bez potrącenia z szacunku na licytacji 
postąpionego należności podatków skarbo­
wych, tudzież ciężarów uprzywilejowanych z 
mocy artykułu 4l-go ustępu 1, 2, 3 i artyku 
łu 44 prawa hypotecznego wymagalnych o i- 
le takowe zalegać będą i mają pierwszeń­
stwo przed Towarzystwem oraz ponosić je  na 
przyszłość.

W zapłaceniu zaległości podńtków S kar­
bowych, Dyrekcja Szczegółowa pośredniczyć 
będzie o ile vadium wystarczy.

Jeżeliby zaś nowo-nabywca należności u- 
przywilejowane uiścił Kasom Skarbowym 
bez pośrednictwa Dyrekcji Szczegółowej, bę­
dzie mógł otrzymać : wrót odpowiedniej c zę ­
ści złożonego vadium, o ile nie zostanie wy- 
czerpmem przez Dyrekcję Szczegółową na 
zapłacenie należności uprzywilejowanych 
Skarbowych i Towarzystwa Kredytowego.

W końcu uprzedza się iuteresantów iż 
gdyby w dniu do licytacji oznaczonym przy­
padało święto kościelne lub uroczystość ga­
lowa dworska pierwszego rzędu, sprzedaż 
odbędzie się w dniu zaraz następnym w 
Kancelarji tegoż samego Rejenta.

O s t r z e ż e n i e .  Jeżeli nikt nie zgłosi śię 
z chęcią kupua, dobra te będą przysądzone 
na własność Towarzystwa Kredytowego 
Ziemskiego.

Lublin d. 26 L ipca (7 Sierpnia) 1374 r.
Preze3, Bieliński.

Pisarz, Ulustrowski.
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.V. /). 4949. Zarząd K I  Okręga 
Komunikacji.

Na zasadzie rozporządzenia Ministerstwa Ko­
munikacji, podaje do powszechnej wiadomości, 
że dnia 2 (14) Września 1874 r. o godzinie 12 
z południa, odbytą zostanie w Ogólnem Żebra­
nin Zarządu powtórna licytacja in plus, a 6 (18) 
Września tegoż roku, również o godzinie 12 z 
południa, przetarg na wydzierżawienie od dnia 
l (*3) Stycznia 1875 r. do dnia 1 (13) Stycznia 
1878 roku poboru przy moście taryfowym na 
rzece Byurze pod miastem Sochaczewem, po­
czynają^; od sumy rab. sr. 1,800 rocznie, wpły­
wającej do Skarbu na zasadzie dotychczasowe­
go kontraktu.

Mający chęć przystąpienia do licytacji, po 
winni przy odpowiednich podaniach, napisa­
nych na papierso stomplowym ceny właściwej, 
złożyć świadectwo na handel i kaucją, wyrówny- 
jącą, połowic rocznej sumy dzierżawnej, a mia­
nowicie rs. 900 i prócz tego na koszta ogłosze­
nia licytacji gotowizną rs. 30.

Kaucja może być złożoną w gotowiźnie lub

papierach procentowych, pojkuraic oznaczonym 
przez Ministerstwo Finansów.

Licytanci mogą codziennie, z wyłączeniem 
dni świątecznych i galowych, od godziny 9 z 
rana do 3 po południu, przeglądać i kopjować 
warunki licytacyjne w biurze Zarządu XI 
Okręgu Komunikacji.

Warszawa d. 7 (19) Sierpnia 1874 r.
Inspektor, Członek Zarządu, 

Inżenier, Radca Stanu, 
Wasilewski.

Naczelnik Wydziału, Stępiński.
1—3 Naczelnik Stołu, Muszyński.

N. D. 4953. Magistrat miasta gubernialneyo 
Kalisza.

Podaje niniejszem do publicznej wiadomości 
że dnia 3 (15) Września r. b. o godzinie 11 z 
rapa w biurze tegoż Magistratu odbędzie się 
przez opieczętowane deklaracjo licytacja, (in 
minus) na oddanie w entrepryzę robót około u - 
łożenia granitowych rynsztoków na ulicach 
Złotej i Ogrodowskiej w Kaliszu, począwszy od 
sumy anszlagowej rs 2506 kop. 16.

Przystępujący do licytacji obowiązany jest 
złożyć vadjura w ilości rs. 250 kop. 62.

Warunki licytacyjne i kosztorys mogą być 
przeglądano w Magistracie w godzinach biuro­
wych.

Kalisz d 5 Sierpnia 1874 roku.
Prezydent Przedpełski.

Radny Pławski.

N. I). 4965. W dn ip 12 (24) b. ra. o godz. 
10 rano w domu pod Nr. 1809 e d, w dniu 14 
(26) t. m. o godz. 10 rano i w dniu 16 (28) t. 
m. o godz. 10 rano na placu Krasińskich zwa­
nym w Warszawie, prawnie zajęto ruchomości 
jako to: garderoba męzka, neseserka srebrna 
damska, medalony. kolczyki, pierścienie złote 
z brylantami, perły i t. p. przez publiczną licy­
tację sprzedane będą, wzmiankowana koszto­
wności mogą być oglądane codziennie pod Nr. 
1809 c d gdzie ich wystawa urządzoną została. 
Czamański Komornik p. S. A. Iv P. As 549 o

Z A P O Z W Y  E D Y K T A r a  
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N. D. 4966. Na żądanie Wilchelminy Ber­
ty z Nastów Kantz, małżonki Rudolfa Ferdy­
nanda Wilehelma Kautz, byłego dzierżawcy 
Folwarku Krotkowo, w trakcie rozwodu z tym­
że mężem swoim zostającej, w mieście Włoc ­
ławku w powiecie Włocławskim, guberuji 
Warszawskiej zamieszkałej, od której Woj­
ciech Helcel Mecenas i Adwokat Konsystorski 
w obronie stawać będzie,

Ja  Kaźmierz Steffanowicz Woźny przy 
Warszawskim IX  Departamencie Rządzą­

cego Senatu w Warszawie pod N. 549 za 
mieszkały.

Zapozwałem Rndolfa Ferdynanda Wilchel- 
ma Kantz byłego dzierżawcę Folwarku Kre 
tkowo, dawniej w tymże folwarku Kretkowo w 
Powiecie Włocławskim, gubernji Warszawskiej 
zamieszkałego, teraz z pobytu niewiadomego, 

Ażeby się stawił na audjencji Sądu Konsy­
storskiego Ewangelickó-Augsburgskiego w 
Królestwie Polskiem, w miejscu posiedzeń tegoż 
Sądu w mieście Warszawie przy^ ulicy Miodo­
wej pod N. 492 za rok jeden, a to w każdy 
Czwartek lub Piątek po piorwszym dniu każ­
dego następnego miesiąca po upływie tegoż 
roku, o godzinie 6 po południu, lub wtenczas 
gdy sprawa ta d» sądzenia z właściwege re­
gestru przywołaną zostanie i na wnioski powód­
ki odpowiedział; która przedstawiwszy,

Że pozwany przed siedmiu laty wydaliwszy 
się z f olwarku Kretkowo niewiadomo dokąd, 
złośliwie powódkę opuścił, a gdy pobyt jego 
przez właściwe Władze Administracyjno wy­
śledzonym być niemógł, przeto Konsystorz 
Ewangelicgo Augsburgski w Królestwie Pol 
skiem, rezolucją z dnia 18 Sierpnia 1873 r. do 
N. 2488 wydaną, upoważnił powódkę do zapo- 
z wania męża przed Sąd Konsystorski Ewange­
licko Augsburgski w Królestwie Polskiem, ce­
lem pozyskania rozwodu z przyczyny złośliwe­
go opuszczenia jej, przez męża, gdzie powódka 
na zasadzie art. 151, 155 i 156 Prawa o mał­
żeństwie z roku 1836, żądać będzie-

Ażeby związek małżeński pomiędzy powód­
ką a pozwanym w dniu 1 (13) Lipca 1858 roku 
w kościele Ewaugelicko-Augsburgskim w 
Włocławku zawarty, i przez Xiędza Tydel- 
skiego Pastora tejże parafji Włocławskiej, po­
błogosławiony, z winy pozwanego rozwiązany 
został, przy włożeniu kosztów na tegoż pozwa­
nego.
Warszawa d. 30 Lipca ( l l  Sierpnia) 1874 r.

Kazimierz Steffanowicz,
Woźny p. IX  W. D.

N. D. 4739. Sąd Policji Poprawczej w Pe- 
trokowie. Zapozywa niniejszym Justynę Hajn- 
rych lat 16 mającą owaugicliczkę mieszkankę 
wsi Przygłow gminy Łęczno powiatu Petro- 
kowskiego, a Obecnie z pobytu niewiadomej 
aby w ciągu dni 30 od daty niniejszego zapo- 
zwu licząc do Sądu tutojszego przybyła, lub 
doniosła o miejscu swego zamieszkania dla o 
głoszenia jej wyroku w własnej sprawie, a to 
pod skutkami prawa.

Petroków d. 19 (31) Lipca 1874 r.

N. D. 4903. Sąd Policji Poprawczej w Kal- 
warji. Wzywa Ottona Bogdanowicza właścicio- 
la folwarku Ross, gminy Bartniki, p tu Woł- 
kowyżskiego obecnie z pobytu niewiadomego, 
aby w dniach 30 do Sądu tutejszego przybył, 
calem wysłuchania wyroku, daty 29 Kwietnia 
(11 Maja) r. b. w sprawie p-ko niemu, o wy­
kroczenie ukcyzne obwinionemu zapadłego,

gdyż razie przeciwnym wyrok uprawomocn 
się i na majątku jego natychmiast a na osobie 
po ujęciu wykonany będzie.

Kalwarja d. 27 Lipca (8 Sierpnia) 1874 r.

LISTY GOŃCZE. 
CTłłlOKRbTE JIIC T H .

N. D. 4778. Sąd Policji Poprawczej W-łu I 
w Warszawie. Wzywa wszelkie władze cywilne 
i wojskowe, aby ściśle śledziły Ludwika K aro­
li lat 71 mającego, b. taksatora Banku, osta­
tecznie w Warszawie przy ulicy Kruczej pod 
Nr. 13 zamieszkałego, o nadużycia w służbie 
obwinionego, nkrywającego się przed wymia­
rem sprawiedliwości, i w razie wykrycia je -o 
pobytu dostawiły do Sądu tutejszego lub naj­
bliższego, pod ścisłą strażą dla p o stą p ie n ia  z 
nim podług prawa.

Warszawa d. 26 Lipca (7 Sierpnia) 1874 r.

N. D. 4779. Sąd Policji Poprawczej W-łu I 
w Warszawie. Wzywa wszystkie władze tak 
wojenne jak i cywilne, o pilne śledzenie Miko­
łaja Eborowicza, urodzonego w Warszawie z 
Marji i Szymona, dawniej w Warszawie pod 
Nr. 222 (6) zamieszkałego, obecnie z pobytu
niewiadomego, a w razie przytrzymania, o do­
stawienie go do tutejszego lub najbliższego Są­
du dla postąpienia z nim według prawa.

Warszawa d. 25 Lipca (6 Sierpnia) 1874 r.

O G ŁO SZENIA P R Y W A T N E .

w Drukarni Okręgu Naukowego W arszawskiego.

N. D. 4936.

Posada Nauczyciela.
Przy niemiockiej ewangelickiej szkole ludo­

wej we Lwowie (w Galicji) opróżnioną jest po­
sada nauczyciela, która natychmiast obsadzoną 
została. Ubiegający muszą posiadać semiua- 
rzyckie wykształcenie i uzdolnienie do udzie­
lania nauki śpiewu, a ewentualnie do zastępy- 
wania organisty. Pożądaną jest toż znajomość 
języka polskiego. Roczna pensja zł. 600, i 
tymczasowy dodatek na pomieszkanie zł. 200, 
od Września zaś r. 1875 pomieszkanie w no- 
wem zabudowania szkolnem i 10°/„ dodatek 
kwinkwenalny.

Podania zaopatrzone w świadectwa wraz z 
wymienieniem czasu, od jakiego czasu może 
petent zacząć urzędowanie, należy wnieść do 
1 Września r. b. pad adr: An das Presbyterium
der evangel. Gemeinde in  Lemberg-
2 - 3  b‘
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